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Dzie­je się w Rzy­mie, w I-ym wie­ku ery chrze­ści­jań­skiej za pa­no­wa­nia Do­mi­cy­ana.




I


Świą­ty­nia We­sty w Rzy­mie. W głę­bi mrok za­pa­da­ją­ce­go wie­czo­ra, po środ­ku niz­ki oł­tarz, na któ­rym pło­nie ogień, wy­da­ją­cy z sie­bie wstę­gę dy­mu. U oł­ta­rza, w głę­bo­kiem po­rę­czo­wem krze­śle1, sie­dzi naj­star­sza z we­sta­lek, Kor­ne­lia, w bia­łej sto­li i zwo­jach owi­ja­ją­cej gło­wę za­sło­ny.2. Przed Kor­ne­lią, w ta­kim sa­mym jak ona stro­ju, stoi Ad­rya.



AD­RYA

Roz­ka­zo­wi two­je­mu po­słusz­na, zda­ję spra­wę ze spo­strze­żeń, któ­re czy­ni­łam nad He­lią, od­kąd wraz z to­bą, pa­ni, wró­ci­ła z wy­ciecz­ki po Rzy­mie.




KOR­NE­LIA

Mów krót­ko i ja­sno.




AD­RYA

na stro­nie

Gdy­by głos jej mógł zmie­szać się z wo­dą Ty­bru, nie po­trze­bo­wa­li­by rzy­mia­nie okrę­ta­mi spro­wa­dzać za­pa­sów lo­du!

gło­śno

He­lia jest roz­tar­gnio­ną i smut­ną.




KOR­NE­LIA

Ob­ja­wy? do­wo­dy?




AD­RYA

Któż do­kład­nie opo­wie­dzieć zdo­ła, jak na li­ściu ró­ży przy­ga­sa blask słoń­ca, lub jak wes­tchnie­nie wia­tru prze­la­tu­je w krza­ku mir­to­wym? Ja te­go nie po­tra­fię; to wiem tyl­ko, że dziś ani ra­zu nie sły­sza­łam śmie­chu He­lii, a gdy­śmy ba­wi­ły się w ogro­dzie, ona ze­rwa­ła pęk fi­joł­ków, zło­ży­ła go u stóp For­tu­ny i za­szep­ta­ła: „Bła­gam cię za nie­go!...” Po­tem...




KOR­NE­LIA

z nie­po­ko­jem

Za ko­go? za ko­go?




AD­RYA

Szep­nę­ła: za nie­go! Sto­jąc obok sły­sza­łam; wię­cej nie wiem nic.




KOR­NE­LIA

Po­tem?




AD­RYA

Wraz z to­wa­rzysz­ka­mi za­sia­dły­śmy do ha­ftu fry­gij­skie­go; na zło­tym kro­ku­sie, któ­ry z pod rąk mo­ich i He­lii wy­cho­dził, za­świe­ci­ła kro­pla ro­sy, z jej oka spa­dła...




KOR­NE­LIA

Jed­na tyl­ko kro­pla? Szczę­śli­wym na­zwać się mo­że śmier­tel­nik, w któ­re­go pła­czu prze­li­czyć moż­na kro­ple!




AD­RYA

na stro­nie

Ona szy­dzi za­rów­no z łez, jak z uśmie­chów ludz­kich. Ka­mien­na!

gło­śno

Tak, wspa­nia­ła Kor­ne­lio, jed­na tyl­ko kro­pla spa­dła z oka He­lii, lecz ra­da oku­pi­ła­bym ją kil­ku kro­pla­mi krwi swo­jej!




KOR­NE­LIA

Nie dziw, bo po­zo­sta­ło­by ci ich wie­le.




AD­RYA

z ży­wo­ścią

Nie dla­te­go, że po­zo­sta­ło­by mi ich wie­le, ale że ko­cham He­lię.




KOR­NE­LIA

Za co?




AD­RYA

Za to, że jest do­brą, jak naj­po­god­niej­sze słoń­ce i czu­łą, jak stru­na naj­wy­bor­niej­szej har­fy.




KOR­NE­LIA

Ja to jej przy­ga­niam. Po­win­na wy­le­czyć się z tych cho­rób. Ty, Ad­ryo, ko­chasz He­lię i te­mu to za­pew­ne przy­pi­sać trze­ba, że zdra­dzasz ta­jem­ni­cę jej ci­chej łzy i mo­dli­twy...




AD­RYA

ze zmie­sza­niem

Roz­ka­za­łaś...




KOR­NE­LIA

Nie wstydź się i na­wet przed so­bie nie unie­win­niaj. Masz na­tu­rę czło­wie­ka, nic, tyl­ko po­wszech­ną na­tu­rę czło­wie­ka, w któ­rym la­da ja­ka bo­jaźń lub żą­dza igra z mi­ło­ścią, jak wiatr z wiot­ką mgłą. Mó­wiąc: ko­cham, nie­kie­dy sie­bie, a za­wsze in­nych oszu­ku­jesz.




AD­RYA

smut­nie

Nie pró­bu­ję, Kor­ne­lio, za­nu­rzać się w two­je my­śli, bo czu­ję, że ich głę­bia więk­szą jest od me­go wzro­stu. Przy­rzecz mi jed­nak, że z te­go, co ci o He­lii po­wie­dzia­łam, nie wy­nik­nie dla niej żad­na bo­leść.




KOR­NE­LIA

wzgar­dli­wie

Co to jest bo­leść i co to jest ra­dość? Od­bi­cie prze­mi­ja­ją­cych ob­ja­wów świa­ta w męt­nem zwier­cie­dle zmy­słów ludz­kich3. Świat nie­po­ję­ty, zmy­sły omyl­ne; je­dy­nym wy­ni­kiem ze­tknię­cia się zmy­słów ze świa­tem — złu­dze­nie. Za­da­wa­nie bo­le­ści, al­bo spra­wia­nie ra­do­ści od­daw­na ba­wić mię prze­sta­ło. Te­go tyl­ko chcę, aby oczy He­lii otwo­rzy­ły się na praw­dę, przed któ­rą do­tąd spusz­cza po­wie­ki. Nie dziw. Praw­da jest na­gą, a ona mło­dą i roz­ko­cha­ną w stro­jach, tak jak i wy. Lecz do was mi nic. He­lię stra­ży mo­jej po­wie­rzy­ła ta, o któ­rej nie­gdyś mó­wi­łam, jak dziś ty o He­lii: „ko­cham ją!”




AD­RYA

Snać ko­cha­łaś, sko­ro dbasz o to, co ona stra­ży two­jej po­wie­rzy­ła.




KOR­NE­LIA

Przy­rze­kłam, do­trzy­mu­ję. Pro­sta pra­wość. Ta zaś, o któ­rej mó­wi­łam: „ko­cham ją!”, umar­ła, a ja ży­ję i, na Ce­re­rę! dla prze­dłu­że­nia ży­cia, ze smut­kiem czę­sto spo­ży­wa­ni pło­dy zie­mi. Jak­że po­błaż­li­wą jest mi­łość, któ­ra, po znik­nię­ciu isto­ty uko­cha­nej, po­zwa­la ko­cha­ją­cej żyć i na­wet cie­szyć się da­ra­mi ży­cia! Mo­żesz odejść, Ad­ryo, a ostrzeż He­lię, aby w dzi­siej­szem roz­tar­gnie­niu swo­jem nie za­po­mnia­ła, że mniej niż za po­ło­wę ob­ro­tu wod­ne­go ze­ga­ra4 przyj­dzie na nią ko­lej pod­sy­ca­nia ognia świę­te­go.




AD­RYA

z ukło­nem

Niech w sa­mot­nem nad nim czu­wa­niu to­wa­rzy­szy ci ła­ska We­sty.



Od­cho­dzi.



KOR­NE­LIA

sa­ma

Ognia świę­te­go! Ani je­den dzień nie prze­mi­nie dla ust czło­wie­ka bez kłam­stwa, al­bo pu­ste­go dźwię­ku. Ten pło­mień po­sia­da zu­peł­nie ta­ką na­tu­rę, jak ten, przy któ­rym spo­rzą­dzo­ną by­ła uczta śmiesz­ne­go Try­mal­chio­na5, a ten dym róż­ni się od in­nych dy­mów tem je­dy­nie, że jest won­nym. Ale i won­ne dy­my nie wzbi­ja­ją się tyl­ko przed oł­ta­rza­mi bo­gów. Wdzięcz­ne ich gir­lan­dy krą­żą tak­że do­ko­ła głów, ską­pa­nych w ohyd­nym po­cie or­gii! Ob­fi­cie na­peł­nia­ły nie­gdyś zło­ty dom Ne­ro­na i ob­fi­cie te­raz w ty­gry­sie noz­drza wcią­ga je Do­mi­cy­an. Pła­tek śnie­gu do­pó­ty jest do­sko­na­le czy­stym, do­pó­ki nie do­tknie zie­mi; a ser­ce czło­wie­ka, do­pó­ty wie­rzy i czci, do­pó­ki umysł je­go śle­py. Ta nie­śmier­tel­na wstę­ga roz­wi­ja się dla We­sty, któ­ra po­dob­no roz­cią­ga opie­kę nad czcią nie­wiast rzym­skich. Kłam­stwo! Gdy­by cześć nie­wiast rzym­skich po­sia­da­ła w gó­rze opie­kun­kę po­tęż­ną i czuj­ną, nie na­peł­nia­ła­by ulic Rzy­mu wi­do­kiem go­dów we­sel­nych, w któ­rych za jed­ną na­gą nim­fą pę­dzą w po­ści­gu gro­ma­dy pi­ja­nych fau­nów. Je­że­li kie­dy­kol­wiek bó­stwa czu­wa­ły nad świa­tem, te­raz pew­no śpią tak głę­bo­ko, jak du­sza mo­ja, któ­ra bu­dzi się tyl­ko dla roz­le­wa­nia go­ry­czy na oł­ta­rzu je­dy­ne­go bo­ga i ka­ta zie­mi — prze­zna­cze­nia. Wszyst­ko mi obo­jęt­ne; ognia, któ­rym pło­nę­łam, ży­je tyl­ko jed­na drob­na iskra: przy­jaźń dla He­lii. Drob­na iskro, dla­cze­go prze­ży­łaś in­ne ? Mo­że dla­te­go, że dziew­czę to jest po­god­ną ju­trzen­ką, na któ­rą cza­sem lu­bi spo­glą­dać mo­je no­cą zmro­czo­ne oko. Mo­że dla­te­go, że jest mi ona ży­wą pa­miąt­ku cza­su, w któ­rym mnie­ma­łam, że w nie­bie miesz­ka­ją bo­go­wie, na zie­mi lu­dzie czy­ści i do­brzy, a w du­szy ludz­kiej mi­łość, li­tość i od­wa­ga.



Za­my­śla się. Przez drzwi, otwie­ra­ją­ce się po­śród ko­lumn, wcho­dzi He­lia z ko­szem, na­peł­nio­nym ga­łąz­ka­mi mir­tu, roz­ma­ry­nu i ja­łow­cu. Sta­nąw­szy przed oł­ta­rzem, mil­cząc, pod­sy­ca ogień czer­pa­ne­mi z ko­sza zio­ła­mi po­świę­co­ne­mi.



KOR­NE­LIA

Mia­łaś, He­lio, lat dzie­sięć, kie­dy w ro­dzin­nym gro­bow­cu He­liu­szów, obok pro­chów za­mor­do­wa­ne­go oj­ca twe­go, zło­ży­łam pro­chy two­jej mat­ki, a cie­bie, je­dy­ne ich dzie­cię, tu przy­wio­złam. Do­stą­pi­łaś naj­wyż­sze­go za­szczy­tu, ja­ki rzy­mian­kę spo­tkać mo­że: zo­sta­łaś dzie­wi­cą We­sty!6 Do­stą­pi­łaś naj­wyż­sze­go szczę­ścia, ja­kie w wie­ku nie­cnym pra­wą nie­wia­stę spo­tkać mo­że: zo­sta­łaś z wie­kiem nie­cnym roz­łą­czo­ną. Dla­cze­goś bla­da, roz­tar­gnio­na i drzą­ce­mi rę­ko­ma po­świę­co­ne zio­ła, sy­piesz na oł­tarz bo­gi­ni?




HE­LIA

po krót­kiem wa­ha­niu się, sta­wia kosz z zio­ła­mi u stóp oł­ta­rza i przy­pa­da do ko­lan Kor­ne­lii

Z ra­do­ści, pa­ni! to z ra­do­ści! Od ra­do­ści twarz mi po­bla­dła, rę­ce drżą i my­śli roz­la­tu­ją się jak pta­ki, na świat ca­ły śpie­wa­jąc: „On wol­ny”! i zie­mie roz­kwi­tłą wio­sen­ne­mi kwia­ty, po­wie­trze zło­tem słoń­ca prze­sy­co­ne na­peł­nia­jąc dwo­ma, te­mi tyl­ko dwo­ma cza­ro­dziej­skie­mi sło­wy: „On wol­ny”! Pa­ni, wdzięcz­nam ci, — jak­że wdzięcz­nam! że uczy­ni­łaś mię dzie­wi­cą We­sty! Dziś po raz pierw­szy zro­zu­mia­łam, jak nie­zmier­nie wy­nie­sio­ną jest we­stal­ka! Czu­ję się cią­gle pod opie­ką tych bóstw do­brych, któ­re go­ją ra­ny, za­da­ne przez bó­stwa sro­gie. Ty wiesz, jak to by­ło. Wstę­po­wa­ły­śmy na wzgó­rze Awen­tyń­skie, gdy­śmy te­go mło­dzień­ca, wie­dzio­ne­go na śmierć uj­rza­ły i usły­sza­ły wrza­ski okrut­ne, któ­re­mi tłu­my wy­ra­ża­ły ucie­chę swo­ją z je­go nie­szczę­ścia czer­pa­ną. Na ten wi­dok za­pra­gnę­łam, aby bo­go­wie co prę­dzej ukry­li mię w pań­stwie pod­ziem­nem, od te­go złe­go, strasz­ne­go świa­ta. Bo dum­nej du­szy ludz­kiej wy­rzą­dzać ta­ką obe­lgę, wol­nej du­szy za­da­wać ta­ką mę­kę, ta­kie mło­de, pięk­ne ży­cie prze­ci­nać, jak po­nu­ra Par­ka prze­ci­na swo­ją przę­dzę to prze­ra­ża i obu­rza, to bo­li, te­go nie wol­no... te­go, o pa­ni! za­bra­niać mu­szą bo­go­wie, a je­że­li po­zwa­la­ją — nie­chaj pa­mięć ludz­ka na wie­ki wy­rzu­ci z sie­bie ich imio­na! Tak my­śla­łam, a ra­czej tak we mnie krzy­czał ból i bunt, gdy na­gle wście­kły tłum, na­kształt la­su, któ­ry, przed chwi­lą roz­mio­ta­ny i hu­czą­cy, po­kor­nie giąć się, ła­god­nie szu­mieć za­czy­na, przy­cichł, spo­kor­niał, zła­god­niał, za­szem­rał: „Dzie­wi­ce We­sty! Dzie­wi­ce We­sty idą, nad­cho­dzą, zbli­ża­ją się, przez lik­to­ra po­prze­dza­ne, ca­łe w bie­li, prze­czy­ste, świę­te­go ognia czuj­ne i do­bre stróż­ki! Ku zie­mi ró­zgi i mie­cze lik­to­rów! Precz z ró­zga­mi i mie­cza­mi! Po­kój, ła­ska, prze­ba­cze­nie! Prze­ba­cze­nie dla ska­zań­ca, któ­re­mu na spo­tka­nie wy­szły dzie­wi­ce We­sty! Niech wol­ny odej­dzie”7. Że wte­dy ra­dość mię nie za­bi­ła, spra­wi­ło to tyl­ko zdzi­wie­nie, gdy w uwol­nio­nym ska­zań­cu po­zna­łam przy­ja­cie­la mo­ich lat dzie­cin­nych, Ju­niu­sza Aru­le­na, te­go ma­łe­go Ju­niu­sza, z któ­rym w ogro­dzie ro­dzi­ców mo­ich ba­wi­łam się nie­gdyś w Psy­che i Po­two­ra, w Ero­sa i Hy­men!

co­raz ci­szej i z co­raz więk­szem roz­ma­rze­niem

On rę­ce od po­wro­zów uwol­nio­ne ku nie­bu wy­cią­gnął, dłu­giem spoj­rze­niem zie­mię, jak uko­cha­ną mat­kę, po­wi­tał, a po­tem we mnie wzrok uto­pił, po­znał mię tak­że i rzekł: „Wi­tam cię, He­lio Fla­wio; bądź bło­go­sła­wio­ną!” Po­wie­dział: „Bądź bło­go­sła­wio­ną!” Sły­sza­łam do­brze. Ja­ką sło­dycz są­czą z sie­bie dwa te sło­wa, te dwa ma­łe sło­wa: „Bądź bło­go­sła­wio­ną!”, nie poj­mie nikt, kto ich nie sły­szał. Ju­niu­szu Aru­le­nie, bądź bło­go­sła­wio­nym za to, że tę sło­dycz po­zna­łam przez cie­bie!



Za­my­śla się i z po­chy­lo­ną gło­wą i roz­ma­rzo­nym uśmie­chem, nie­ru­cho­ma u ko­lan Kor­ne­lii po­zo­sta­je.



KOR­NE­LIA

do sie­bie

Kto lub co do­peł­nia wzglę­dem śmier­tel­nych nie­śmier­tel­ne­go oszu­stwa? Z każ­dym lu­dem, z każ­dem po­ko­le­niem, z każ­dem ma­łem, jed­nem ser­cem igra w po­cząt­ku i ce­lu swo­im nie­zba­da­ne, ja­kieś tra­gicz­ne, wiecz­ne to sa­mo. Jak pił­ka, któ­rą ba­wi się dzie­cię, każ­dy lud, każ­de po­ko­le­nie, każ­de ma­łe, jed­no ser­ce, wzbić się mu­si pod nie­bo i upaść na zie­mię, z tem więk­szą dla sie­bie szko­dą, im więk­szą by­ła wy­so­kość, ku któ­rej się wzbi­ło. Mnie­ma­łam, że ją, tę nie­win­ną, przed okrut­ną za­baw­ką cze­goś nie­wia­do­me­go ochro­nię. Przez dłu­gie la­ta wsz­cze­pia­łam w nią swo­ją praw­dę; wy­star­czy­ło jed­nej mi­nu­ty, aby ży­cie za­stą­pi­ło ją swo­jem oszu­stwem. Wi­dzę już, że chwy­ta ją i na igrasz­kę so­bie za­bie­ra wiecz­ne to sa­mo. Głu­pie, śle­pe, bied­ne dziec­ko!

gło­śno

Za co Ju­niusz Aru­le­nus po­wie­dział ci: Bądź bło­go­sła­wio­ną?




HE­LIA

bu­dząc się z za­my­śle­nia, z roz­ko­szą

Za to, pa­ni, że ura­to­wa­łam mu ży­cie. Ty, pa­ni, tak­że, ale i ja... i ja...




KOR­NE­LIA

Do­brze. Lecz czy­liż obie: ty i ja, uczy­ni­ły­śmy go nie­śmier­tel­nym?




HE­LIA

ze zdzi­wie­niem

Nie...




KOR­NE­LIA

Więc umrze. Tro­chę póź­niej, ale umrze. Je­st­że tak wiel­kiem do­brem roz­stać się z ży­ciem za­miast dziś, ju­tro?




HE­LIA

Ależ nie ju­tro, pa­ni, nie ju­tro! On żyć bę­dzie dłu­go.




KOR­NE­LIA

Gdy­by lu­dzie po­sia­da­li odro­bi­nę ro­zu­mu, od­daw­na wy­rzu­ci­li­by z mo­wy swo­jej wy­raz: dłu­go. Ani fa­le wo­dy wia­trem chło­sta­ne, ani chmu­ry, nie­sio­ne na je­go skrzy­dle, nie do­rów­ny­wa­ją szyb­ko­ścią tej, z ja­ką lu­dzie i rze­czy prze­mi­ja­ją w prze­strze­ni i cza­sie. Prze­strzeń i czas peł­ne są cie­ni te­go, co by­ło, a już nie jest. Cie­nie te­go, co by­ło, two­rzą woj­sko tak ogrom­ne, że z prze­strze­ni i cza­su wy­ło­nio­ne, zmie­ścić­by się nie mo­gło na tem, co jest, tak jak le­gio­ny rzym­skie zmie­ścić się nie mo­gą na two­im, He­lio, pa­znog­ciu. Ta­kie na­wet dzie­ci, jak ty, He­lio, ma­ją już za so­bą wie­le swo­ich rze­czy prze­mi­nio­nych, — tyl­ko jesz­cze o to nie dba­ją. Czy daw­no igra­łaś w ro­dzin­nym do­mu swo­im i spo­czy­wa­łaś w słod­kiem ob­ję­ciu mat­ki?




HE­LIA

z za­my­śle­niem

Kie­dy o tem my­ślę, zda­je mi się, że by­ło to wczo­raj.




KOR­NE­LIA

Jed­nak nie wie­le bra­ku­je, aby od cza­su te­go upły­nę­ło dwa ra­zy po pięć lat. Czy to dłu­go?




HE­LIA

Kie­dy o tem my­ślę, zda­je mi się, że od cza­su te­go prze­ży­łam jed­ną mi­nu­tę.




KOR­NE­LIA

Gdy­byś się znaj­do­wa­ła u kre­su naj­dłuż­sze­go z ludz­kich ist­nień, po­wie­dzia­ła­byś tak sa­mo: prze­ży­łam jed­ną mi­nu­tę. Tak sa­mo po­wie Ju­niusz, gdy znaj­dzie się u kre­su ży­cia, choć­by naj­dłuż­sze­go. Wi­dzisz te­dy sa­ma, jak ma­lut­ki od­nio­słaś try­umf! Nie­odzow­ne­go pra­wa prze­mi­ja­nia nie zła­ma­łaś; nie po­ko­na­łaś śmier­ci, tyl­ko ją nad gło­wą dziś od niej uwol­nio­ne­go za­wie­si­łaś. Ju­niusz nie umarł jesz­cze, ale umrzeć mu­si, umrzeć mo­że dziś na­wet; w tej chwi­li wła­śnie, gdy mó­wi­my o nim, umie­ra...

He­lia czy­ni ruch prze­ra­że­nia, Kor­ne­lia w mil­cze­niu pa­trzy na nią przez chwi­lę ze zmie­sza­nym wy­ra­zem li­to­ści i za­do­wo­le­nia. Po­tem ze wzra­sta­ją­cą iro­nią mó­wi da­lej

bo w ży­ciu czło­wie­ka żad­na go­dzi­na za dru­gą nie rę­czy. Ra­nek, ob­da­rza­ją­cy zba­wie­niem, po­prze­dza czę­sto po­łu­dnie, przy­no­szą­ce zgu­bę. Ju­niu­sza, z ra­na od śmier­ci wy­ba­wio­ne­go, spo­tkać mo­że w wie­czór mnó­stwo przy­gód śmier­tel­nych. Je­że­li na nie­bie za­świe­cą bły­ska­wi­ce, upad­nie mo­że pod ich ogni­stym mie­czem; je­że­li na Tybr wy­pły­nie, po­grą­ży się mo­że w je­go nur­tach; je­że­li ru­ma­ka rą­cze­go do­się­dzie, mo­że spa­da­jąc z je­go grzbie­tu, gło­wę roz­trza­ska o pły­tę ba­zal­tu, o tę sa­mą pły­tę, po któ­rej przed chwi­lą we­so­łą sto­pą bez­piecz­nie prze­biegł zbrod­niarz. Bo to zważ, to so­bie zważ na­de­wszyst­ko, że spra­wie­dli­wo­ści nie­ma na zie­mi, tak sa­mo, jak wiecz­ne­go trwa­nia. Cno­tli­we­go przed śmier­cią nie strze­że cno­ta, ani zbrod­nia­rza w jej ob­ję­cia nie po­py­cha zbrod­nia. Ży­cie jed­ne­go i dru­gie­go prze­ci­na Par­ka śle­pa, nie wi­dząc, gdzie i kie­dy tra­fią ostrza jej no­życ, a o to tyl­ko dba­jąc, aby nie opu­ści­ły żad­nej ni­ci. Wi­dzisz więc, wi­dzisz sa­ma, jak ma­lut­ki od­nio­słaś try­umf i że ra­dość two­ja jest spra­wą te­go cze­goś nie­wia­do­me­go, co do­ko­ny­wa nad na­mi nie­śmier­tel­ne­go oszu­stwa. Pił­ką je­steś, He­lio, któ­rą nie­wi­dzial­na rę­ka pod­rzu­ci­ła w gó­rę. Czy po­zwo­lisz jej igrać z so­bą, jak chło­pię igra z pił­ką?




HE­LIA

przy­ci­szo­nym gło­sem

Mó­wisz, pa­ni, rze­czy, od któ­rych ro­bi się zim­no. Sło­wa two­je pew­no praw­dzi­we, lecz przy­po­mnia­ły mi te szro­ny, któ­re ze­szłej zi­my na Rzym spa­dły i tak w twa­rze kłu­ły, że lu­dzie od te­go pła­ka­li. Chce mi się pła­kać. Tyl­ko co by­łam peł­ną ra­do­ści i try­um­fu, a te­raz chce mi się pła­kać i gło­wę po­grą­żyć w pia­sku.

po chwi­li za­my­śle­nia, pod­no­sząc gło­wę

Jed­nak mu­szę o nim my­śleć! Mo­że je­stem pił­ką, z któ­rą igra nie­wi­dzial­ne chło­pię... nic to! mu­szę my­śleć o nim! Ob­raz je­go, jak mo­tyl w pa­ję­czy­nie, uwiązł mi w mó­zgu i trze­po­tem skrzy­deł na­peł­nia gło­wę! Mo­ty­lu, któ­ryś przy­le­ciał do mnie, zra­zu tak ża­łob­ny, po­tem tak ra­do­sny, mu­szę o to­bie my­śleć! Pa­ni, on, pa­cho­lę­ciem bę­dąc, już ko­chał cno­tę i ma­rzył o sła­wie nie­śmier­tel­néj. Pa­mię­tam... w ogro­dzie... ro­sły kak­tu­sy wiel­kie, kol­cza­ste, z ra­mio­na­mi, po­wy­krę­ca­ne­mi jak­by w nie­po­ję­tej mę­ce; o zmro­ku ko­ro­ny ich kwia­tów po­dob­ne­mi się sta­wa­ły do głów za­krwa­wio­nych... Ju­niusz... pa­mię­tam, skó­rę wil­czą na wy­smu­kłą po­stać za­rzu­ciw­szy, mie­czyk dzie­cin­ny uj­mo­wał i ba­wiąc się w Her­ku­le­sa, jak tam­ten gło­wy Hy­drze, ści­nał krwa­we kwia­ty kak­tu­sów. Po­tem dum­ny, z bo­ską iskrą w oczach, wo­łał: „Gdy z szyi mi zdej­mą tę zło­tą ku­lę8, znak wie­ku dzie­cin­ne­go, a w za­mian ob­le­ką mię w to­gę doj­rza­ło­ści, Her­ku­le­sem bę­dę, ści­na­ją­cym gło­wy hy­drom świa­ta!”




KOR­NE­LIA

Czy ściął choć jed­ną?




HE­LIA

z du­mą

Pró­bo­wał i dla­te­go wła­śnie dziś...




KOR­NE­LIA

Więc pró­ba się nie uda­ła; lecz gdy­by na­wet bo­go­wie sto­kroć lep­szem uwień­czy­li ją po­wo­dze­niem, nie uby­ło­by przez to świa­tu cier­pie­nia i wy­stęp­ków, nie przy­by­ło­by szczę­ścia i cno­ty. Wie­lu już, — jak­że wie­lu! dzie­cin­ne­mi mie­czy­ka­mi ści­na­ło hy­dry świa­ta, a ja­kim­że po nich jest świat? Ta­kim sa­mym, ja­kim był przed ni­mi. Po­wia­da­ją na­wet nie­któ­rzy, że nic nie sprzy­ja wię­cej wzro­sto­wi hydr, nad ką­pie­le ze krwi ma­łych Her­ku­le­sów. Bo wiel­ki Her­ku­les, któ­ry po­ko­nał smo­ka i do szczę­tu oczy­ścił staj­nię Au­gia­szo­wą, — to mit, w któ­re­go praw­dzi­wość nie wierz wca­le. Bo­go­wie w nie­skoń­czo­nej do­bro­ci swo­jej nie da­li lu­dziom ani tej si­ły, któ­ra po­ko­ny­wa złe, ani tej, któ­ra cier­pli­wie je zno­si. Bo­ha­te­ro­wie o czy­nach sku­tecz­nych są pięk­ne­mi sna­mi ludz­ko­ści; na ja­wie ist­nie­ją tyl­ko nie­cier­pli­wi mal­cy, wy­stę­pu­ją­cy do bo­ju przez głu­po­tę, któ­rej się śni, że jest mą­dro­ścią.




HE­LIA

Dla­cze­go przez głu­po­tę?




KOR­NE­LIA

Dla­te­go, że głu­po­tą jest skła­dać sie­bie w ofie­rze — ni­cze­mu.




HE­LIA

O pa­ni, co na­zy­wasz ni­czem?




KOR­NE­LIA

Za­rów­no czło­wie­ka, któ­ry dla świa­ta nic nie mo­że, jak świat, któ­ry jest ka­tem czło­wie­ka.




HE­LIA

Prze­ra­żasz mnie, pa­ni! lecz wie­dzieć chcę, gdy ko­cha­my, czy­liż przed­miot mi­ło­ści na­szej jest nam ni­czem?




KOR­NE­LIA

Nikt ni­ko­go nie ko­cha.




HE­LIA

Bo­go­wie!

na stro­nie

Gdy zna­gła go uwol­nio­no, jak on ra­mio­na ku nie­bu, zie­mi, ku te­mu mia­stu wy­cią­gnął! On ko­cha nie­bo, zie­mię i Rzym.




KOR­NE­LIA

Je­śli kto­kol­wiek pierw­sze­go dnia de­ka­dy po­wie ci: „ko­cham!”, to z dźwię­ku, ja­ki wy­da roz­la­ne wi­no, al­bo prze­bi­ty pal­cem liść ma­ku, wy­wróż so­bie, czy po­wtó­rzy to jesz­cze w dniu jej ostat­nim. Bo pierw­szą wła­sno­ścią mi­ło­ści jest: nie­trwa­łość. Na ru­cho­mym pia­sku, z tu­ma­nu ku­rza­wy, bu­du­je swój pa­łac ten, kto mu da­je pod­sta­wę — z ser­ca, a ścia­ny — z uczuć czło­wie­ka.




HE­LIA

do sie­bie

Więc mo­że w je­go pa­mię­ci mo­je imię już prze­mi­nę­ło!




KOR­NE­LIA

A dru­ga rzecz: to, że tyl­ko sko­ru­py ludz­kie zna­ją się, przy­cią­ga­ją i łą­czą. To, co je na­peł­nia: uczu­cia, wra­że­nia, myśl, tak uta­jo­nem by­wa, tak przed isto­ta­mi in­ne­mi umy­ka, że, dla roz­po­zna­nia drob­nej choć­by ich czę­ści, uzbro­ić trze­ba oko w su­ro­wą prze­ni­kli­wość. Prze­ni­kli­wym na­zy­wa się ten, kto roz­po­znać zdo­łał cząst­kę isto­ty czło­wie­ka, za­war­tej w je­go for­mie. Dla­te­go, He­lio, w związ­kach ludz­kich, któ­rym na imię mi­łość lub przy­jaźń, sko­ru­py tyl­ko w sta­nie spo­je­nia przez świat prze­cho­dzą, a każ­da du­sza od­osob­nio­na tro­skli­wie okry­wa się za­sło­ną, pod któ­rą uta­jo­na o sie­bie dba za­wsze, a czę­sto prze­ciw­ko dru­giej spi­sku­je. Pla­ton miał pięk­ny sen, w któ­rym wi­dział spo­jo­ne du­sze ludz­kie, nie sko­ru­py, isto­ty, nie for­my. Bied­ny mę­drzec! na wła­snym pie­de­sta­le umie­ścił na­tu­rę czło­wie­ka, ob­lał ją wła­snem świa­tłem i mnie­mał, że jest ona wy­so­ką i pro­mien­ną. Pięk­ny sen Pla­to­na po­zo­stał nie­zisz­czo­nym; ten zaś, kto tak jak on nie śni, ja­kąż war­tość przy­wią­zy­wać mo­że do ogniw, łą­czą­cych to, co gru­be i kru­che, a w wiecz­nem uta­je­niu i osa­mot­nie­niu po­zo­sta­wia­ją­cych to, co po­sia­da w so­bie pier­wia­stek szla­chet­ny i nie­śmier­tel­ny? Je­że­li kie­dy­kol­wiek po­znasz dwo­je lu­dzi, któ­rzy w mi­ło­ści al­bo w przy­jaź­ni wy­trwa­li od po­cząt­ku do koń­ca de­ka­dy9, nie wo­łaj: so­phos!10 Wiedz, że spo­jo­ne są tyl­ko sko­ru­py ich, nie du­sze, for­my, nie isto­ty, któ­re, gdy wy­chy­lo­nym bę­dzie ca­ły czar roz­ko­szy, al­bo ze­rwa­nym ca­ły plon ko­rzy­ści, w wiecz­nej sa­mot­no­ści po­zo­sta­ną jed­na dla dru­giej ukry­te, chłod­ne, lub — wro­gie.




HE­LIA

ze zgnę­bie­niem

Ta­ka przej­mu­je mię trwo­ga, jak­bym wnet w bra­my Ha­de­su wstę­po­wać mia­ła!

na­głym ru­chem pro­stu­jąc się

O, pa­ni, czy Pe­tus i Arya prze­szli przez świat i z nie­go zstą­pi­li tem tyl­ko spo­je­ni, co gru­be i kru­che?




KOR­NE­LIA

ru­chem zgro­zy pod­no­si rę­ce ku gło­wie, chwi­lę mil­czy, po­tem mó­wi gło­sem mięk­szym niż wprzó­dy, tro­chę drżą­cym

Dziec­ko! ró­ża­ne­mi usty beł­ko­cesz o rze­czach krwa­wych! W ży­wej pa­mię­ci mam tych, któ­rych imio­na wy­mó­wi­łaś i in­nych... i in­nych, któ­rzy z ty­mi ra­zem by­li i prze­mi­nę­li. Wów­czas, jak ty te­raz, sta­łam za­pa­trzo­na w ju­trzen­kę ży­cia i usta­mi, na któ­rych mle­ko dzie­ciń­stwa nie oschło, mó­wi­łam: dzień bę­dzie pięk­ny! Dzień przy­szedł strasz­ny: ca­ły w chmu­rach, bło­cie i krwi. Lecz pod chmu­ra­mi, w desz­czach krwa­wych, w błot­ni­stej po­so­ce, imio­na, któ­re wy­mó­wi­łaś, to­wa­rzy­szy­ły mi na­tar­czy­wem py­ta­niem: „A my? a my, czy­ści, męż­ni, wiel­cy, do­bro świa­ta nad ży­cie swo­je ko­cha­ją­cy?” W wi­do­kach i do­świad­cze­niach ży­cia wy­czy­ta­łam od­po­wiedź — bar­dzo pro­stą. Ta­cy są w le­sie ludz­ko­ści drze­wa­mi naj­wyż­sze­mi, w któ­re ude­rza­ją gro­my. Zda­wać się mo­że, iż dla­te­go tyl­ko two­rzy ich ka­prys bo­gów czy na­tu­ry, aby ist­nia­ły na zie­mi przed­mio­ty god­ne świet­nych i sro­gich gro­mów. Bo nędz­ną krze­wi­nę strza­skać — rzecz po­wsze­dnia; w prze­raź­li­wem ła­ma­niu się ce­drów nie­bo­tycz­nych prze­zna­cze­nie znaj­du­je dla sie­bie roz­kosz i chlu­bę. Są to dzie­ci ty­ta­nów, któ­rzy w za­ra­niu świa­ta wal­czy­li z Jo­wi­szem, ród nie­śmier­tel­ny i nie­szczę­sny. Jo­wisz zwy­cię­ża je za­wsze; za­wsze od­ra­dza­ją się i za­wsze gi­ną, ja­ko ślad swo­je­go po­by­tu na zie­mi po­zo­sta­wia­jąc na nie­bie jej prze­szło­ści zo­rzę krwa­wą, co­raz szer­szą, lecz od któ­rej zie­mia nie sta­je się co­raz ja­śniej­szą. Po­cóż więc ist­nie­ją i gi­ną? I po­co isto­cie wol­nej pod­no­sić czo­ło jak­naj­wy­żej, aby w nie prze­zna­cze­nie ugo­dzi­ło z jak naj­więk­szą roz­ko­szą i chlu­bą?




HE­LIA

zwol­na po­wsta­je z zie­mi i sy­piąc na ogień po­świę­co­ne zio­ła, z ci­cha mó­wi:

We­sto nie­śmier­tel­na, opie­kuj się cie­nia­mi tych, któ­rzy prze­mi­nę­li i nie­prze­li­czo­nem woj­skiem na­peł­nia­ją czas i prze­strzeń! We­sto wspa­nia­ła, bła­gaj Jo­wi­sza, aby gro­my nie pa­da­ły na naj­wyż­sze drze­wa! We­sto do­bra, z nie­ba ludz­ko­ści ze­trzyj krwa­wą zo­rzę! We­sto, wiecz­nie mło­da, niech ci, któ­rzy w po­cząt­ku de­ka­dy mó­wią so­bie: „ko­cham!”, po­wta­rza­ją to wte­dy jesz­cze, gdy wie­le ra­zy po pięć lat prze­mi­nie!



Osu­wa się na klęcz­ki i czo­ło o rzeź­by oł­ta­rza opie­ra.


Wcho­dzą: Ad­rya, Klau­dya, Pau­li­na, Pom­pi­lia, nio­sąc kwia­ty, wi­no, mle­ko, po­świę­co­ne ziar­na psze­ni­cy i jęcz­mie­nia. Wień­ca­mi z kwia­tów zdo­bią oł­tarz, z am­for le­ją wi­no i mle­ko, w ogień sy­pią ziar­na.



AD­RYA

do Pau­li­ny

Czas nam spo­cząć. He­lia dziś czu­wać bę­dzie; nam czas spo­cząć. Prę­dzej z am­fo­ry wy­le­waj wi­no, ja ostat­nie ziar­na bio­rę z ko­sza.




KLAU­DYA

do Ad­ryi

Czy Kor­ne­lia dziś odejść ztąd nie za­mie­rza? czy obie z He­lią czu­wać bę­dą? Wi­dzisz, jak zno­wu z dna jej du­szy pod­nio­sły się chmu­ry i na po­sęp­nem czo­le osia­dły?




AD­RYA

do Klau­dyi

Nie­ma na świe­cie ta­kie­go nur­ka, któ­ry­by mógł się spu­ścić na dno jej du­szy...




PAU­LI­NA

do Ad­ryi

Czy tak głę­bo­ka?




AD­RYA

do Pau­li­ny i Klau­dyi

Tak ciem­na i peł­na po­stra­chów. Pa­trz­cie tyl­ko, pa­trz­cie!



Kor­ne­lia po­wol­nym ru­chem wsta­je i nie­ru­cho­ma pa­trzy w prze­strzeń.



PAU­LI­NA

do Klau­dyi, Pom­pi­lii i Ad­ryi

Ja­ka ona bia­ła! Ani jed­na kro­pla krwi nie prze­bi­ja się na po­wierzch­nię te­go mar­mu­ru ! Czy z niej kto krew wy­to­czył?




POM­PI­LIA

A w oczach za­pa­lił wul­ka­ny? Na czar­no­bre­wą Ju­no­nę, jesz­cze te oczy pod czar­ne­mi brwia­mi go­re­ją!




AD­RYA

Ile­kroć pa­trzę na nią, my­ślę, że od­de­chem mo­gła­by świat zmro­zić, a spa­lić go wzro­kiem!




PAU­LI­NA

Da­le­ko star­sza od nas, jest z po­mię­dzy nas naj­pięk­niej­szą!




KLAU­DYA

Jest pięk­ną, jak Per­se­fo­na w tej po­ło­wie ro­ku, któ­rą z Plu­to­nem w pod­ziem­nem pań­stwie prze­pę­dza.




AD­RYA

I jak gro­bo­wiec, po któ­rym błą­dzą cie­nie za­mor­do­wa­nych. Po­dob­no też za­mor­do­wa­no wie­lu jej bliz­kich... a in­ni — co dla tej wy­nio­słej sroż­szem nad śmierć być mu­si — cho­dzą po świe­cie w la­ti­kla­wach11 zło­tem ha­fto­wa­nych i z czo­ła­mi na­pięt­no­wa­ne­mi wy­ra­zem: pod­ły!




PAU­LI­NA i POM­PI­LIA

ra­zem

Wie­le prze­ży­ła.




KLAU­DYA

Dla nas, któ­re żyć za­czy­na­my, jest zbyt po­nu­rą: nie lu­bię jej!




AD­RYA

A jam jej cie­ka­wa. Ale bacz­ność... bacz­ność! ucisz­my się! Czy wi­dzi­cie, jak czar­ne brwi i bla­de usta jej za­drża­ły, jak odrę­twia­łe­mi rę­ko­ma za­sło­nę nad twa­rzą roz­gar­nia! Świę­ty szał ją po­ry­wa... jak wie­le ra­zy już by­wa­ło... i wnet, wnet za­pew­ne dziw­ne rze­czy mó­wić za­cznie. Cyt! słu­chaj­my!




PAU­LI­NA, POM­PI­LIA, KLAU­DYA

Słu­chaj­my po­rwa­nej sza­łem świę­tym; bo­go­wie przez nią mó­wią... bo­daj­by ła­ska­wi!




AD­RYA

Ona przy­chy­la ucha ku mo­wie tyl­ko — sro­gich!




KOR­NE­LIA

w zu­peł­nem za­po­mnie­niu miej­sca i oto­cze­nia, w dal za­pa­trzo­na

Nie­gdyś, bo­go­wie, ja tak­że lek­kiem, won­nem ka­dzi­dłem wzbi­ja­łam się ku wam, ku cno­cie, ku szczę­ściu; lecz ogar­nął mię czar nie­cny i w jed­ną du­szę sto paszcz po­grą­żyw­szy, jak dzi­kie zwie­rzę miód z le­śne­go ula, wy­żarł z niej wszel­ką sło­dycz!

pod­no­si wy­so­ko gło­wę

Tyl­ko tej wy­nio­sło­ści wy­żreć nie mógł, któ­rą mu z pasz­czy wy­rwa­łam za­krwa­wio­ną du­szę, czy­niąc ją ka­mien­ną, lecz wol­ną i czy­stą.

zwra­ca wzrok ku oł­ta­rzo­wi

Więc, ogniu We­sty, nie kła­mię, gdy zwę cię świę­tym, cho­ciaż wiem, że bó­stwo, na któ­re­go oł­ta­rzu pło­niesz, je­że­li kie­dy­kol­wiek by­ło i czu­wa­ło, te­raz prze­mi­nę­ło, al­bo śpi. Świę­tym je­steś dla­te­go, że ota­cza cię sa­mot­ność, po­wie­trze czy­ste i cień smut­ny, tak dla prze­dziw­nie smut­nych prze­zna­czeń czło­wie­ka sto­sow­ny! Świę­tym je­steś, bo pło­niesz zda­la od cuch­ną­cych od­de­chów i krwa­wych wi­do­wisk cza­su, bo pod two­jem skrzy­dłem du­sza po­zo­stać mo­że wol­ną, cia­ło czy­stem, a ser­ce dłu­gie­mi hau­sta­mi po­ić się wzgar­dą i gnie­wem! Świę­tym je­steś, ogniu We­sty, bo do­ty­ka­ją cię tyl­ko dło­nie dzie­wi­cze, bo cie­bie jed­ne­go tyl­ko te­raz w Rzy­mie za­pa­la cel, złud­ny wpraw­dzie, lecz wznio­sły! Obok cie­bie, ogniu nie­śmier­tel­ny, go­re­ję jak lam­pa po­kut­na; u stóp twych zga­snę, jak gwiaz­da, któ­ra w mgłach brud­nych, krwa­wych świe­cić nie chcia­ła.



Wy­le­wa na oł­tarz tro­chę wi­na z am­fo­ry, po­czem twarz za­kryw­szy za­sło­ną, zwol­na od­cho­dzi.


Ad­rya, Pau­li­na, Pom­pi­lia, Klau­dya, szep­cąc po­mię­dzy so­bą, od­cho­dzą tak­że.



HE­LIA

sa­ma, pod­no­si gło­wę z nad rzeźb oł­ta­rza

Żą­dłem ga­dzi­ny wpi­ła się we mnie i Sy­zy­fo­wi nie tak cięż­ko to­czyć ska­łę, jak pa­mię­ci mo­jej strasz­ne jej sło­wa. Ta­kie­mi pew­no w pań­stwie pod­ziem­nem roz­pa­cza­ją cie­nie prze­mi­nio­nych. Lecz ja roz­pa­czy znieść jesz­cze nie mo­gę! Ta­ki nie­po­kój mną wstrzą­sa, tak na ło­żu Pro­kru­sto­wem mię roz­cią­ga, że czu­ję wy­cie­ka­ją­cą z sie­bie mło­dość... więd­nę... jak mar­ny ro­bak po zie­mi wić się pra­gnę...

z krzy­kiem

We­sto, ra­tuj! We­sto, wiecz­nie mło­da... jam tak mło­da!...



Po­chy­la gło­wę ku sa­mej zie­mi i twarz ukry­wa w dło­niach.


Drzwi umiesz­czo­ne na­prze­ciw tych, przez któ­re wcho­dzi­ły we­stal­ki, uchy­la­ją się i ci­cho, ostroż­nie wcho­dzi przez nie sta­ra mam­ka He­lii, Gi­gea. Przez drzwi, któ­re zo­sta­ją wpó­ło­twar­te­mi, wi­dać drze­wa ogro­du, bia­łe kwia­ty, świe­cą­ce na nie­bie gwiaz­dy.



GI­GEA

za­trzy­mu­je się w po­bli­żu oł­ta­rza i przy świe­tle pło­ną­ce­go na nim ognia li­czy zło­te mo­ne­ty

Sa­me se­ster­cye! Na We­ne­rę, wszak­że to garść sa­mych se­ster­cy­ów rzu­cił mi ten mło­kos! Do­pó­ki trzy­ma­łam je w ła­pie, my­śleć mo­głam, że są dro­bia­zgiem; ale te­raz wi­dzę, wi­dzę... dwie, czte­ry, ośm... oj, oj! dzie­sięć! oj, oj, oj! dwa­na­ście, pięt­na­ście, dwa­dzie­ścia! Jesz­cze ni­g­dy żad­na wspa­nia­ło­myśl­ność tak hoj­nie za żad­ną pod­łość nie za­pła­ci­ła! Ehe, cla­ris­si­mu­sem jest ten, kto tak pła­ci, cla­ris­si­mu­sem, choć­by go mat­ka ociem­nia­łym uro­dzi­ła! Do­brze, naj­ja­śniej­szy, do­brze! Bę­dziesz gor­li­wie przez Gi­geę usłu­żo­nym! Tyl­ko, jak ja się do niej we­zmę?

pa­trząc na He­lię

Le­ży, bie­dac­two, na zie­mi roz­cią­gnię­ta, z twa­rzą w rę­kach, jak nie­ży­wa! No, i nie szko­daż to, aby ta­ka mło­dość tak mar­nia­ła? Kar­mi­łam ją pier­sią swo­ją; spra­wię téż, aby skosz­to­wa­ła naj­smacz­niej­sze­go mlecz­ka, ja­kie są­czy z sie­bie ży­cie. Gdy­bym nie uczy­ni­ła te­go dla cla­ris­si­mu­sa, to uczy­ni­ła­bym przez mi­łość dla niej. Tur­kaw­ka mo­ja! Ale jak ja się do niej we­zmę? Je­że­li po­wiem wprost: „idź do ogro­du, cla­ris­si­mus cze­ka tam na cie­bie”, to roz­gnie­wa się i prze­pę­dzi mię, jak cza­row­ni­cę. Je­że­li na­wet po­wtó­rzę je­go sło­wa: „po­wiedz bo­skiej He­lii, że je­stem tym, któ­re­go jej spo­tka­nie od śmier­ci ura­to­wa­ło”, to nie prze­pę­dzi mię mo­że, ale i pójść nie ze­chce, pew­no nie ze­chce, nie­wi­niąt­ko ta­kie, dzie­wi­ca We­sty! Nie­win­ność po­wstrzy­ma ją od te­go i — strach. Oj, strach! Z tem żar­tów ni­éma. Za ta­kie rze­czy dzie­wi­ca We­sty żyw­cem do zie­mi idzie! Tak, tak! żyw­cem do zie­mi! Mnie sa­mej te dwa zę­by, któ­re mam jesz­cze, na te myśl od trwo­gi za­dzwo­ni­ły. No, ale jej nic się nie sta­nie, bo ja prze­cież tę pa­rę go­łąb­ków ukry­ję przed wszel­kiem okiem. Zresz­tą, gdy­by czło­wiek roz­my­ślał nad tem: czy nie udła­wi się ką­skiem ja­dła, żad­ne­go­by ni­g­dy nie wziął do ust. Tyl­ko jak się tu do niej wziąć?

przy­bli­ża się i wo­ła z ci­cha

He­lio! He­lio!




HE­LIA

pod­no­sząc gło­wę

Kto mię wo­ła?

spoj­rze­nie jej pa­da na wpó­ło­twar­te drzwi

Na zie­mi bia­łe chry­zan­te­my... na nie­bie gwiaz­dy zło­te... Ja­ka cud­na noc!




GI­GEA

na stro­nie

Aha! zła­pię ją na cud­ną noc!

gło­śno

To ja, tur­kaw­ko. Przy­szłam zo­ba­czyć, czy cię jesz­cze dy­my ja­łow­cu i roz­ma­ry­nu nie za­du­si­ły. Uf, jak tu dusz­no!




HE­LIA

Dusz­no i smut­no. Dzień był ra­do­śny, a noc ta­ka smut­na!




GI­GEA

To od wo­li za­le­ży, tur­kaw­ko; na­przód od wo­li bo­gów, na­tu­ral­nie, ale po­tem i czło­wie­ka. Ow­szem, noc jest świe­żą i won­ną; tu tyl­ko spa­lo­ny jęcz­mień, za po­zwo­le­niem, śmier­dzi.




HE­LIA

pa­trząc na otwar­te drzwi

Pla­ta­ny nie­ru­cho­me, za ich ga­łęź­mi gwiaz­dy, a pod pal­ma­mi bia­łe chry­zan­te­my, któ­re przed zmro­kiem po­le­wa­łam sa­ma. Mo­ty­le za­wie­sza­ły się do snu na brze­gach kie­li­chów, któ­re je te­raz ko­ły­szą w ze­fi­rze i ro­sie... Do­brze mo­ty­lom!




GI­GEA

Zrób, jak mo­ty­le. Idź po­mię­dzy kwia­ty...




HE­LIA

In­nym ra­zem uczy­nić to mo­gę; dziś nie. Nad świę­tym ogniem czu­wam.

po­stę­pu­je zwol­na ku drzwiom

Tak mię cią­gnie ku so­bie ta cud­na noc! Mo­że­by mi po­wie­dzia­ła, że Kor­ne­lia kła­mie!




GI­GEA

za­bie­gł­szy jej dro­gę, sze­rzej drzwi otwie­ra

Ja pro­sta ko­bie­ta, jed­nak wo­la­ła­bym nie trzy­mać w gar­ści se­ster­cy­ów, niż nie wi­dzieć gwiazd na nie­bie! Sta­ra je­stem, a na We­ne­rę, w ta­ką noc, jesz­cze­by mi mo­że chły­stek ja­ki gło­wę za­wró­cić zdo­łał! To­bie zaś to wła­ści­we; to­bie na­le­ży się jesz­cze wszyst­ko: gwiaz­dy, kwia­ty, ze­fi­ry, ro­sy i co tam wię­cej jest ta­kie­go. Mi­łość też... Idź do ogro­du...




HE­LIA

Mi­łość! Coś ty rze­kła, Gi­geo! mi­łość! Jam dzie­wi­ca We­sty! mnie to wzbro­nio­ne. I do­brze. Nikt ni­ko­go nie ko­cha... po­cóż być igrasz­ką...




GI­GEA

Ehe, nikt ni­ko­go nie ko­cha! Baj­ki! Ja, sta­ra Gi­gea mó­wię ci, że to są baj­ki. Wszy­scy, prze­ciw­nie, ko­cha­ją się na świe­cie, kto tyl­ko żyw, ko­chał, ko­cha, al­bo ko­chać bę­dzie i to jest, za­praw­dę, naj­mil­szy po­da­ru­nek bo­gów. Ale idź do ogro­du, idź do ogro­du! tam prze­ko­nasz się sa­ma, czy nikt ni­ko­go nie ko­cha! Ehe! toż po­wie­dzia­ła! toż głup­stwo po­wie­dzia­ła! idź, idź!



Zlek­ka po­py­cha ją ku drzwiom.



HE­LIA

wa­ha­jąc się jesz­cze, na oł­tarz spo­glą­da

Ale gdy­by ten ogień zgasł...




GI­GEA

E! gdy­by i zgasł, Rzym nie ru­nął­by przez to! Ale nie zga­śnie, przy­rze­kam ci, że nie zga­śnie! Idź!




HE­LIA

Na chwi­lę tyl­ko...




GI­GEA

Na­tu­ral­nie, że na chwi­lę...

do sie­bie

Ale w jed­nej chwi­li mo­że cza­sem zmie­ścić się wie­le rze­czy...




HE­LIA

bła­gal­nie

Niech ogień nie zga­śnie...




GI­GEA

Nie­mow­lę­ciem bę­dąc, nie po­trze­bo­wa­łaś dłu­go mię pro­sić, abym pierś ci po­da­ła. Po­cóż te­raz dro­go­cen­ny czas na proś­by tra­cisz? Idź do ogro­du!



He­lia wy­bie­ga.



GI­GEA

pod­sy­ca­jąc pło­mień ga­łęź­mi

Roz­pa­laj­że się, roz­pa­laj tak wy­so­ko, abyś trwał, do­pó­ki z He­lią nie po­wró­ci­my! Mnie-bo trze­ba przy­brać po­stać ła­si­cy i krą­żyć do­ko­ła pa­ry go­łę­bi... straż trzy­mać... no, i wi­do­kiem czu­łej ucie­chy cie­szyć się... sko­ro już wła­sne prze­mi­nę­ły... prze­mi­nę­ły...

ogień wiel­kim pło­mie­niem wy­bu­cha

Ot tak, ot tak! Te­raz na dłu­go ci wy­star­czy!

wy­le­wa na oł­tarz tro­chę mle­ka

Wspa­nia­ła We­sto, nie­wia­stą je­steś! Miej­że li­tość dla bie­dac­twa te­go, tak ślicz­ne­go i dla tak hoj­ne­go cla­ris­si­mu­sa! Ale już le­cę straż nad ni­mi trzy­mać! le­cę!



Wy­bie­ga.




II


Mu­ra­wa peł­na fi­joł­ków, krza­ki róż i mir­tu, do­ko­ła pla­ta­ny, pal­my; w po­bli­żu nie­wy­so­ki mur, od­gra­dza­ją­cy ogród we­sta­lek od pla­cu pu­blicz­ne­go; z dru­giej stro­ny wi­dać świą­ty­nię i prze­bły­sku­ją­cy zza drzew pło­myk ognia świę­te­go.



JU­NIUSZ

Ni­g­dy jesz­cze tak go­rą­co nie dzię­ko­wa­łem bo­gom za to, że ob­da­rzy­li mię od­wa­gą! Gdy­bym jej choć odro­bi­nę mniej po­sia­dał, nie zna­la­zł­bym się tu pew­nie; gdy­bym się tu nie zna­lazł — gdzie i ja­kim spo­so­bem mógł­bym zo­ba­czyć He­lię? A wi­dzieć ją mu­szę, choć­bym przez to miał umrzeć, bo od­kąd ją dziś uj­rza­łem, ży­cie bez niej po­dob­nem sta­ło mi się do umie­ra­nia. Od­kąd Rzym na sied­miu pa­gór­kach sta­nął, uro­dzi­ło się w nim za­le­d­wie kil­ku śmiał­ków, któ­rzy na dzie­wi­cę We­sty rzu­ci­li okiem zu­chwa­łem! Ró­zga­mi ich za­ćwi­czo­no, po­mi­mo że by­li naj­czyst­szej krwi pa­try­cy­usza­mi. Szpet­na śmierć, na Pol­luk­sa! Ale co tam! mo­że mnie nie zła­pią, a je­że­li zła­pią, bę­dzie to tak, jak gdy­by dzień dzi­siej­szy wca­le nie wscho­dził. Mia­łem umrzeć dziś, umrę ju­tro, ale zo­ba­czę He­lię i dru­gą jesz­cze ucie­chę w zy­sku mieć bę­dę: Do­mi­cy­ano­wi za spra­wą mo­ją jesz­cze jed­na wie­cze­rza we wnętrz­no­ściach ka­mie­niem sta­nie! Cha, cha, cha! ja­kąż roz­kosz uczu­wam, wy­obra­ża­jąc so­bie te­go ty­gry­sa z li­sim py­skiem, kla­pią­ce­go ze zło­ści zę­ba­mi! Bar­dzo trosz­czy się, nie­zmier­nie się on trosz­czy o nie­ska­zi­tel­ność dzie­wic We­sty, dla­te­go za­pew­ne, że sam jest nie­ska­zi­tel­nym. Ta to nie­ska­zi­tel­ność w dwu­dzie­stej wio­śnie ży­cia ze wszyst­kich wło­sów ob­ra­ła mu gło­wę, przez nią też po­rwał żo­nę dro­gie­mu mo­je­mu La­mii. Na Pol­luk­sa! po­msz­czę cię, La­mio, je­że­li wza­mian po­rwę mu dzie­wi­cę We­sty! Po­czy­ta to za złą wróż­bę dla pa­no­wa­nia swe­go i trząść nim bę­dzie fe­bra stra­chu. Ale czy po­rwę? Czy ta sta­ra przy­wieść ją tu zdo­ła? Cie­niu Owi­dy­uszo­wy, na­tchnij mię: ja­ką sztu­ką zdo­być mam mi­łość tej prze­ślicz­nej? Al­bo nie, obej­dę się bez Owi­dy­uszo­we­go na­ucza­nia12. Naj­le­piej też uczy­nię, gdy obej­dę się bez wszel­kich sztuk i pro­sto, szcze­rze uka­żę jej swo­ją du­szę, peł­ną mi­ło­ści i swo­je prze­zna­cze­nie, peł­ne gróźb, ale i uciech ta­kich, ja­kich za­zdro­ścić mo­gą bo­go­wie. Jak­że pra­gnę ją zo­ba­czyć!



He­lia wy­cho­dzi z gę­stwi­ny drzew i krze­wów, Ju­niusz rzu­ca się ku niej i rę­ce jej po­ry­wa.



JU­NIUSZ

He­lio! He­lio! przy­szłaś więc...




HE­LIA

Ty, Ju­niu­szu.. to ty! Bo­go­wie, co za śmia­łość!




JU­NIUSZ

A tak, tchó­rzem na świat nie przy­sze­dłem. Prze­ślicz­na...




HE­LIA

Czy wiesz, jak uka­ra­nym mu­si być ten...




JU­NIUSZ

Wiem, wiem! Nie od­bie­raj mi rąk swo­ich... nie od­wra­caj się...




HE­LIA

Two­je wy­ba­wie­nie by­ło je­dy­ną gwiaz­dą mo­jej no­cy... ucie­kaj!




JU­NIUSZ

Ni­g­dy jesz­cze nie ucie­ka­łem. Co ty mó­wisz o no­cy, naj­pro­mien­niej­szy z po­ran­ków? Ja­ka noc?




HE­LIA

Roz­pa­czy.




JU­NIUSZ

Tyś roz­pa­cza­ła! ach, tak! wi­dzę to w po­bla­dłem li­cu two­jem i w po­sęp­nym bla­sku oczu, któ­re zda­ją się trwo­żyć i nie­do­wie­rzać. Roz­pa­cza­łaś? Cze­go­żeś ty roz­pa­cza­ła, He­lio? Słu­chaj, dro­ga! Nie na to bo­go­wie da­li śmier­tel­nym mło­dość i od­wa­gę, aby je tru­li roz­pa­czą! Niech roz­pa­cza­ją tchó­rze i ło­try, — ci, któ­rzy nie chcą dźwi­gać brze­mion ży­cia i ci, któ­rzy zhań­bi­li ży­cie. Czło­wiek od­waż­ny i nie­win­ny z ocho­tą idzie na spo­tka­nie i ży­cia, i śmier­ci, gdy pierw­sze­mu wy­drzeć ma roz­kosz i do­stoj­ność, a dru­gą po­nieść za cno­tę. Da­le­kim był od roz­pa­czy, gdy mię dziś na stra­ce­nie wie­dzio­no, da­le­kim też od niej, gdy w tę noc cud­ną, na cie­bie, He­lio, pa­trzę... Jesz­cześ smut­na i wąt­pią­ca! O, dro­ga, nie uchy­laj mi te­go wzro­ku, któ­ry tak li­to­ści­wie biegł na spo­tka­nie mo­im wię­zom i tak try­um­fu­ją­co po­wi­tał mo­ją wol­ność! Od­kąd cię uj­rza­łem, nie mia­łem w du­szy in­ne­go dźwię­ku, nad ten: ko­cha­ni He­lię! ani in­nej chę­ci niż ta, aby ją uj­rzeć!



Pró­bu­je przy­cią­gnąć ją ku so­bie.



HE­LIA

po­chy­la się ku nie­mu, po­czem zno­wu od­wra­ca się i mó­wi ze zgro­zą

Nie, nie, bo­go­wie! Wy nie po­zwa­la­cie! puść mię, Ju­niu­szu!




JU­NIUSZ

Na co bo­go­wie nie po­zwa­la­ją? Na do­by­wa­nie z ser­ca i ży­cia te­go, co w nich jest do­brem i pięk­nem?! Nie wierz te­mu...




HE­LIA

z ży­wo­ścią

Czy co­kol­wiek jest do­brem i pięk­nem?




JU­NIUSZ

Ależ mnó­stwo rze­czy, uko­cha­na, mnó­stwo rze­czy! Na­tu­ra spo­koj­na i kwit­ną­ca, al­bo wspa­nia­ła i dzi­ka, po­go­da i bu­rza, ci­sza i gwar, dźwięk, woń, bar­wa, li­nia! I jesz­cze — myśl czło­wie­ka prze­bi­ja­ją­ca chmu­ry nie­wia­do­mo­ści, aby zza nich od­sło­nić praw­dę; na­tchnie­nie je­go, któ­re, ze sprzecz­nych i prze­mi­ja­ją­cych zja­wisk ar­cy­dzie­ła har­mo­nii two­rząc, sprzecz­ne zgod­nem, a prze­mi­ja­ją­ce nie­śmier­tel­nem czy­ni; ser­ce je­go, któ­re przed­miot uko­cha­nia, czy jest on cno­tą, czy też ideą, czy dru­gą isto­tą ludz­ką, nad wła­sne ży­cie prze­kła­da. I jesz­cze: mło­dość, ten pło­mień skrzy­dla­ty, Fa­eto­no­wym wo­zem pod nie­bem pę­dzą­cy, — we­so­łość, wdzięcz­ny mo­tyl, któ­ry za­du­my or­łów, zwie­szo­nych na gór­skich wierz­choł­kach, roz­ry­wa, — mi­łość, któ­rej bo­go­wie roz­ka­za­li być He­bą ziem­ską, pod­no­szą­cą do ust śmier­tel­nych nie tyl­ko wi­no roz­ko­szy, lecz tak­że miód uwiel­bie­nia, uf­no­ści, przy­jaź­ni, po­go­dy...




HE­LIA

gło­wę na ra­mię je­go po­chy­la­jąc

Po­go­da wstę­pu­je we mnie i już więd­ną­ca, roz­kwi­tam do tych zło­tych gwiazd, do tej do­brej ci­szy noc­nej, do cie­bie, Ju­niu­szu...




JU­NIUSZ

obej­mu­jąc ją

I jesz­cze, He­lio, jest na świe­cie rzecz do­bra i świę­ta, któ­rą zna­ją tyl­ko du­sze wy­nio­słe...

piesz­czo­tli­wie wło­sy nad czo­łem jej roz­gar­nia

Zgad­nij, dro­ga, co to jest?




HE­LIA

pod­no­sząc gło­wę z uśmie­chem

Pró­bu­jesz, Ju­niu­szu, czy du­sza mo­ja spo­ić się mo­że z two­ją tem, co w nich obu jest nąjsz­la­chet­niej­szem! Tak, zgad­nę! Pa­mię­tasz, w ogro­dzie ro­dzi­ców mo­ich, krwa­wo kwit­ną­ce kak­tu­sy i pa­cho­lę, któ­re śród nich ma­rzy­ło o czy­nach Her­ku­le­so­wych?...




JU­NIUSZ

O dro­ga! We wspa­nia­łem na­tchnie­niu stwo­rzy­li cię bo­go­wie! Cia­ło masz po­dob­ne do chry­zan­te­my wy­smu­kłej i bia­łej, a umy­słem nie­wie­ścim prze­ni­kasz myśl mę­ża.



Pa­trząc na sie­bie i zci­cha roz­ma­wia­jąc, idą w głąb ogro­du i zbli­ża­ją się do ota­cza­ją­ce­go mu­ru.



GI­GEA

chył­kiem wy­su­wa się z za­ro­śli i z ru­cha­mi zdzi­wie­nia mó­wi

O czem oni ga­da­ją? Na sro­ki, prze­drzeź­nia­ją­ce Mu­zy, o czem oni ga­da­ją? Słu­cham, słu­cham i uszom nie­do­wie­rzam! O na­tu­rze, o cno­cie, o Fa­eto­no­wych wo­zach, na­wet o po­go­dzie... Te­raz zno­wu ta z kak­tu­sa­mi ja­kie­miś wy­je­cha­ła, a on ją za to chwa­li. Jak ży­ję, ta­kiej pa­ry ko­chan­ków nie wi­dzia­łam. Jesz­cze na­wet nie po­ca­ło­wa­li się ani ra­zu! Je­że­li to jest mi­łość, niech sta­rą Gi­geę har­pie na pa­zu­rach swo­ich po świe­cie roz­nio­są!

trzę­sie gło­wą i śmie­je się

Che, che, che! Nie tak, nie tak wca­le ze mną za mło­du by­wa­ło! Gdy tyl­ko ja­ki ład­ny chło­pak mi­łe oczy do mnie zro­bił, wnet mu na szy­ję ska­ka­łam i o nic tam nie py­ta­jąc, ca­ło­wa­li­śmy się tak, aż Ku­pi­do z ra­do­ści skrzy­dła­mi ło­po­tał. I wi­na przy­tem nie ską­pi­li­śmy so­bie, a jak­że! Ci zaś, z usta­mi, ro­są wie­czor­ną zwil­żo­ne­mi. za rę­ce się tyl­ko trzy­ma­jąc, plo­tą o rze­czach, za któ­re człek roz­sąd­ny nie od­dał­by jed­ne­go ma­łe­go ły­ku wi­na. My­śla­łam, że mi­łem wi­do­wi­skiem so­bie ucie­chę spra­wię, a tym go­łę­biom od­dam przy­słu­gę. Znu­dzi­łam się jed­nak, a im, niech zgi­nę, je­że­li wiem, co z te­go pa­pla­nia i prze­cha­dza­nia się przy­być mo­że! I za co dał mi on dwa­dzie­ścia se­ster­cy­ów? Ale co mi tam! Niech so­bie, jak chcą, czas spę­dza­ją, a ja tym­cza­sem do go­spo­dy sko­czę, na chwi­lę tyl­ko, po dzba­nek wi­na sko­czę, bo na do­bro­tli­we bo­gi przy­się­gam, że ro­sa sta­rych ko­ści nie roz­grze­wa. Nie­bez­pie­czeń­stwo nie gro­zi im żad­ne. Edy­lo­wie śpią, lub po go­spo­dach w ko­ści gra­ją. Wszy­scy śpią. Ca­ły Rzym śpi, kto tu zaj­rzéć mo­że? Zresz­tą po­wró­cę za­raz. Po dzba­nek wi­na do go­spo­dy sko­czę i po­wró­cę!



Od­bie­ga i nik­nie po­mię­dzy drze­wa­mi. Ju­liusz i He­lia prze­cha­dza­ją się po­wo­li.



HE­LIA

Mów cią­gle... ko­cham dźwięk two­je­go gło­su... Chcia­ła­bym nie sły­szeć nic, prócz dźwię­ku twe­go gło­su...




JU­NIUSZ

Kie­dy mi lik­to­ro­wie rę­ce od po­wro­zów oswo­ba­dza­li, a ty, jak do­bry gie­niusz przedem­ną sta­łaś, z uśmie­chu, któ­rym wi­ta­łaś wol­ność mo­ją, z ru­mień­ca, któ­ry jak zo­rza na po­bla­dłe li­ca twe wstę­po­wał, od­ga­dłem du­szę, pięk­niej­szą od naj­pięk­niej­sze­go z ciał i bła­ga­łem bo­gów, aby z mo­ją za­war­ła wiecz­ny zwią­zek...




HE­LIA

Wiecz­ny?




JU­NIUSZ

Idea mi­ło­ści jest wiecz­ną. Czło­wiek, któ­ry ją świę­ci, w krót­kiej chwi­li za­my­ka wiecz­ność. Czy pój­dziesz ze mną?



Od­cho­dzą w głąb ogro­du.



GŁOS WA­LE­RY­USZA ZA MU­REM

Znać For­tu­na umy­śli­ła opie­ko­wać się edy­la­mi rzym­ski­mi13, sko­ro, to­bie, So­fro­niu­szu, po­zwo­li­ła wy­grać rzut We­ne­ry! Niedź­wie­dzie­mi ła­pa­mi ko­ści rzu­ca­jąc, wy­gra­łeś ty­le zło­ta, ile się go w brzu­chu mo­im po­mie­ścić mo­że.




GŁOS EDY­LA SO­FRO­NIU­SZA ZA MU­REM

Becz­kę zło­ta miał­by ten, kto­by aż ty­le wy­grał. Ja mam za­le­d­wie pa­rę gar­ści.




GŁOS WA­LE­RY­USZA

Ile?




GŁOS EDY­LA SO­FRO­NIU­SZA

Nie wiem.




GŁOS WA­LE­RY­USZA

Wy­syp tu na ten ka­mień, po­li­czy­my?



Ju­niusz i He­lia wra­ca­ją.



HE­LIA

Ona mó­wi­ła, że wiek jest nie­cnym.




JU­NIUSZ

Ta­kim on jest, dro­ga, ta­kim on jest! lecz ty i ja roz­nie­ci­my po­śród nie­go ogni­sko cno­ty... Na tu­łac­two ska­za­nych, łódź ry­bac­ka unie­sie nas w cie­niach no­cy ku mo­rzu, kę­dy przy­by­cia na­sze­go cze­ka go­ścin­ny okręt. Czy pój­dziesz ze mną?




HE­LIA

Tam, gdzie ni­ko­go swe­go mieć nie bę­dziesz, pój­dę z to­bą!



Od­da­la­ją się.



GŁOS EDY­LA ZA MU­REM

Na tym ka­mie­niu tyl­ko sta­nąć, za ten gzyms w gó­rze rę­ko­ma uchwy­cić i już zaj­rzeć moż­na do gro­du dzie­wic We­sty!




GŁOS WA­LE­RY­USZA

Nie wol­no.




GŁOS EDY­LA

Jak ko­mu! To­bie, pry­wat­ne­mu świersz­czo­wi, wa­ra, ale mnie, urzęd­ni­ko­wi, stró­żo­wi po­rząd­ku...




GŁOS WA­LE­RY­USZA

Prze­stań pa­plać. Licz­my: dwa­dzie­ścia pięć, dwa­dzie­ścia sześć, dwa­dzie­ścia siedm... mógł­byś mi am­for­kę wi­na za­fun­do­wać, So­fro­niu­szu, ty­le wy­graw­szy, mógł­byś...




GŁOS EDY­LA

Zna­czy­ło­by to lać w becz­kę, z któ­rej się prze­le­wa!.. Trzy­dzie­ści trzy, trzy­dzie­ści czte­ry... Chce mi się ko­tem na ten mur wdra­pać i do ogro­du we­sta­lek zaj­rzeć. Ślicz­ne tam dziew­czę­ta, na We­ne­rę!...




GŁOS WA­LE­RY­USZA

We­ne­rze ukra­dzio­ne, a da­ro­wa­ne We­ście. Zły han­del... trzy­dzie­ści dzie­więć, czter­dzie­ści...



Ju­niusz i He­lia zbli­ża­ją się.



JU­NIUSZ

W kra­ju da­le­kim, chy­ba prze­la­tu­ją­ce ja­skół­ki przy­nio­są nam w pió­rach tro­chę po­wie­trza oj­czy­zny... Pój­dziesz tam ze mną?...




HE­LIA

za­wie­sza­jąc mu się na szyi

Bę­dę ja­skół­ką, wi­ją­cą dla cie­bie w kra­ju da­le­kim gniaz­do...




JU­NIUSZ

trzy­ma­jąc ją w ob­ję­ciu

Mo­że gro­ta, peł­na chło­du i noc­nych po­stra­chów, mo­że pu­sty­nia z wy­iskrzo­nem wiecz­nie okiem słoń­ca schro­nie­niem nam bę­dzie, nim nad Rzy­mem za­świ­ta dzień szczę­śli­wy... Czy pój­dziesz ze mną?




HE­LIA

Z to­bą wzy­wać bę­dę dnia szczę­śliw­sze­go i z to­bą, je­śli nie­szczę­sny na­dej­dzie — szczę­śli­wa umrę...



Ca­łu­ją się i po­ci­chu roz­ma­wia­ją.



GŁOS EDY­LA ZA MU­REM

Do­brze jest od cza­su do cza­su na świę­ty ogień okiem rzu­cić, bo nie­wia­stom ufać nie moż­na, ta­kim na­wet... Po­patrz, jak zręcz­nie się tam wdra­pię.




GŁOS WA­LE­RY­USZA

Chciał­bym edy­lem być, aby mieć pra­wo spoj­rzeć na ten ogród.




GŁOS EDY­LA

Więc spójrz! Oprzyj się dłoń­mi na ra­mio­nach mo­ich, a no­gi z nad zie­mi pod­nieś... ot tak! hop! Uf! Ene­aszo­wi lżej by­ło dźwi­gać śle­pe­go An­chi­za, niż mnie tłu­ste­go Wa­le­ry­usza. Nic to! Przy­ja­cie­lo­wi przy­słu­gę od­dać trze­ba! hop!



Gło­wy Edy­la So­fro­niu­sza i Wa­le­ry­usza uka­zu­ją się nad mu­rem.



EDYL SO­FRO­NIUSZ

Bo­go­wie nie­śmier­tel­ni! Czy wi­dzisz, Wa­le­ry­uszu! Mów, mów pręd­ko, co wi­dzisz, bo ja oczom swo­im nie­do­wie­rzam!




WA­LE­RY­USZ

fleg­ma­tycz­nie

Cóż ja wi­dzę? Cóż ja oso­bli­we­go wi­dzę? To co na każ­dym kro­ku dniem i no­cą w Rzy­mie wi­dzieć moż­na!




EDYL

Ale co? ale co?




WA­LE­RY­USZ

Nie­wia­stę i męż­czy­znę, któ­rzy się obej­mu­ją, ca­łu­ją, szep­cą...




EDYL

Ale ta nie­wia­sta... ta nie­wia­sta... bo­go­wie nie­śmier­tel­ni, to dzie­wi­ca We­sty... po ubra­niu po­zna­ję... bo­go­wie nie­śmier­tel­ni, we­stal­ka w ob­ję­ciu męż­czy­zny... Wa­le­ry­uszu, otwie­raj do­brze oczy! Nie­szczę­sny Rzy­mie! Co się sta­nie z Ce­za­rem! Ne­fas! Otwie­raj oczy, Wa­le­ry­uszu, abyś mógł świad­czyć... do­brze otwie­raj oczy...




WA­LE­RY­USZ

Otwie­ram... otwie­ram... i wię­cej jesz­cze niż ty spo­strze­gam... W świą­ty­ni We­sty... ja­ko­ścić... ciem­no!...




EDYL

Na Jo­wi­sza pio­ru­nu­ją­ce­go! Praw­da! Drzwi na oścież otwar­te, a nie bły­ska z nich na­wet ta­kie świa­teł­ko, ja­kiem świe­ci ko­cie oko... Bia­da nam! bia­da Rzy­mo­wi! Sa­mi bo­go­wie, gdy to uj­rzą, z tro­nów14 po­spa­da­ją i na zie­mię ru­ną!




WA­LE­RY­USZ

A do­pie­roż tę­gie­go prze­wró­ci zie­mia ko­zioł­ka!




EDYL

Śpiesz­my, śpiesz­my dać znać... Do pre­fek­ta bie­gnę... ty do ar­cy­ka­pła­na leć! leć­my!



Obaj zni­ka­ją z nad mu­ru, za któ­rym sły­chać jesz­cze głos Wa­le­ry­usza.



GŁOS WA­LE­RY­USZA

Aha, leć! jak­by mi ła­two by­ło le­cieć! Że tam jed­nej z dzie­wic We­sty ze­chcia­ło się wstą­pić w służ­bę Afro­dy­ty, ja mam le­cieć! Ale nie­ma co! Strasz­ne klę­ski na Rzym spaść mo­gą, więc i na mnie! le­cę te­dy... do ar­cy­ka­pła­na le­cę!



Od­głos kro­ków za mu­rem od­da­la się; Ju­niusz i He­lia, trzy­ma­jąc, się w ob­ję­ciu, szyb­ko w głąb ogro­du po­stę­pu­ją, ale za­trzy­mu­ją się raz jesz­cze.



JU­NIUSZ

He­lio, ser­ce pra­we brzy­dzi się oszu­stwem. W da­le­kim kra­ju po­chwy­ce­ni, mo­że­my, jak ja dziś, obo­je iść tam, skąd cia­ła na­sze tłusz­cza z dzi­ką wrza­wą na ha­nieb­ne Ge­mo­nie15 cią­gnąć bę­dzie...




HE­LIA

Wte­dy imio­na na­sze ra­zem wstą­pią w błysz­czą­cą nad świa­tem krwa­wą zo­rzę. Idę, Ju­niu­szu.



Wy­cho­dzą śpiesz­nie.



GI­GEA

z dzban­kiem w rę­ku

Gdzież go­łę­bie ule­cia­ły?

śmie­je się

Che, che, che! prze­cież, prze­cież choć raz się do­my­śli­li, że mi­łość jest czemś in­nem, niż ga­da­nie! pew­no tam są... w tej gę­stwi­nie mir­tów i buksz­pa­nów... Che, che, che, che! Ku­pi­do niech wam sprzy­ja! Niech sprzy­ja wam Ku­pi­do, go­łąb­ki mo­je, a mnie ten mi­ły dzba­ne­czek!

pi­je

Dzię­ku­ję ci, cla­ris­si­me, za se­ster­cye, er­go za to wy­bor­ne win­ko!

pi­je zno­wu, po­czem z uśmie­chem gło­wą trzę­sie

Co ko­mu wy­pa­da! Co kto mo­że! Mło­dym ko­cha­nie, sta­rym win­ko, a wszyst­ko do­brze, bo wszyst­kim we­so­ło! che, che, che... Wszyst­kim we­so­ło!



Pi­je.




III


Świa­tło dnia wscho­dzą­ce­go na­peł­nia przez dwo­je drzwi roz­war­tych świą­ty­nię We­sty. Ad­rya, Klau­dya, Pau­li­na, Pom­pi­lia wcho­dzą szyb­ko i z ru­cha­mi prze­ra­że­nia ota­cza­ją oł­tarz, na któ­rym wi­dać garść po­pio­łu.



KLAU­DYA

Cóż? czy nie praw­dę mó­wi­łam? Nie chcia­ły­ście mi wie­rzyć, jed­nak te­raz sa­me wi­dzi­cie, że mó­wi­łam praw­dę. Bia­da nam! Si­ny świt mie­szał się jesz­cze z cie­nia­mi no­cy, gdy przez ja­skół­ki szcze­bio­cą­ce obu­dzo­na, śpiesz­nie uda­łam się do świą­ty­ni, aby z ko­lei peł­nić służ­bę We­sty. Przy­cho­dzę, pa­trzę... cze­muż, bo­go­wie, nie zga­si­li­ście przed­tem świa­tła oczu mo­ich? Świą­ty­nia pu­sta, u oł­ta­rza ni­ko­go, na oł­ta­rzu ani iskry świę­te­go ognia, ani iskry! Bia­da nam! Sza­łem stra­chu po­rwa­na, od drzwi do drzwi bie­ga­łam, bu­dząc was wie­ścią, któ­rej po­dob­nych oby ni­g­dy usta śmier­tel­ne nie wy­ma­wia­ły! Wi­dzi­cie te­raz, że mó­wi­łam praw­dę! Bia­da nam! Ne­fas!




AD­RYA, PAU­LI­NA, POM­PI­LIA

ra­zem

Bia­da nam i Rzy­mo­wi! Ne­fas! Ne­fas! zła wróż­ba! nie­szczę­ście pu­blicz­ne!




PAU­LI­NA i POM­PI­LIA

Gdzie Kor­ne­lia?




AD­RYA

ci­cho do sie­bie

Gdzie He­lia?




KLAU­DYA

Kor­ne­lię obu­dzi­łam tak­że, wnet na­dej­dzie; nie na­de­szła do­tąd, bo wieść mo­ja by­ła dla was grzmo­tem, któ­ry ogłu­sza, a dla niej gro­mem, któ­ry za­bi­ja...




AD­RYA

Za­bi­ja!




POM­PI­LIA i PAU­LI­NA

Cóż to by­ło? jak­że to by­ło? Mów pręd­ko!




KLAU­DYA

Usły­szaw­szy co mó­wi­łam, zwy­kle tak obo­jęt­na, po­rwa­ła się z po­ście­li jak przez wę­ża uką­szo­na, rę­ce nad gło­wą pod­nio­sła, wzrok obłą­ka­ny we mnie wle­pi­ła i już, już, z krzy­kiem wy­rzec coś mia­ła, gdy na­gle roz­wa­ga z po­mo­cą nad­bie­ga­ją­ca za­mknę­ła po­bla­dłe jej usta i tyl­ko pier­si wy­dać po­zwo­li­ła kil­ka gło­śnych i nie­spo­koj­nych wes­tchnień. Od­cho­dząc, raz jesz­cze wzro­kiem rzu­ci­łam na nią. Sta­ła tak, jak­by na wi­dok Me­du­zy 16 w po­sąg się prze­mie­ni­ła; o tem zaś, że jesz­cze ży­je, świad­czy­ła tyl­ko spły­wa­ją­ca po czo­le stru­ga po­tu. Tak wy­glą­dać mu­szą na śmierć idą­cy!




PAU­LI­NA i POM­PI­LIA

To dziw­ne! to dziw­ne!




PAU­LI­NA

Ta­kiej trwo­gi wi­no­waj­cy tyl­ko do­świad­czać mo­gą. I my­śmy zmar­twio­ne sro­dze, lecz pot stra­chu skroń nam nie ob­le­wa; to wi­na nie na­sza...




POM­PI­LIA

A Kor­ne­lia wy­glą­da tak, jak wi­no­waj­czy­ni... Nie­wia­do­mo jed­nak, któ­ra z nich dwóch...




AD­RYA

do sie­bie

Dziw­cie się, sro­ki! Ja jed­na wiem, czy­je imię wy­pie­ra­ła z niej trwo­ga, a po­wstrzy­ma­ła roz­wa­ga. Czy ona zdo­ła przed strasz­ną ka­rą osło­nić He­lię?




PAU­LI­NA

To praw­da, to praw­da: któ­ra z nich dwóch ? Bo jest nas sześć17. My czte­ry bia­łe, jak ła­bę­dzie. Któ­raż dzi­siej­szej no­cy nad świę­tym ogniem czu­wa­ła: Kor­ne­lia, czy He­lia?




POM­PI­LIA

To praw­da, któ­ra? Bo nie­kie­dy jed­na dru­gą wy­rę­cza, a star­sza czę­ściej czy­ni to dla młod­szej, sa­ma bez­sen­no­ścią tra­pio­na i roz­mi­ło­wa­na w ci­chych mro­kach no­cy!




KLAU­DYA

He­lii ni­g­dzie nie­ma.




AD­RYA

śpiesz­nie

Pew­no ze słu­żeb­ne­mi uda­ła się po wo­dę do źró­dła Ege­ryi. Wie­cie prze­cież, że za­opa­try­wa­nie świą­ty­ni w wo­dę jest jej świę­tą po­win­no­ścią18.




PAU­LI­NA

Ty, Ad­ryo, o wszyst­kiem naj­le­piej wie­dzieć mu­sisz, bo żad­na z nas obu im bliż­szą od cie­bie nie jest.




KLAU­DYA i POM­PI­LIA

ra­zem

To praw­da! Mów, Ad­ryo! któ­ra z tych dwóch nie­szczę­ściu win­na? któ­ra?




AD­RYA

Nie wiem.




KLAU­DYA

Jed­nak z któ­rą­kol­wiek sta­nie się dziś rzecz strasz­na.




PAU­LI­NA

z prze­ra­że­niem

Wi­no­waj­czy­nię wiel­ki ka­płan oćwi­czy ró­zga­mi.




KLAU­DYA

ze zło­śli­wą ra­do­ścią

Bo­go­wie! Kor­ne­lia, ta wy­nio­sła, ta pysz­na, ta nie­ska­zi­tel­na, oćwi­czo­na ró­zga­mi! Wy­obraź­cie to so­bie! wy­obraź­cie to so­bie tyl­ko!




PAU­LI­NA

To jesz­cze nie wie­le. Gdy­by któ­rą z dzie­wic We­sty w ob­ję­ciach męż­czy­zny zo­ba­czo­no, Rzym miał­by wi­do­wi­sko z nie­wia­sty żyw­cem za­ko­pa­nej do zie­mi...




KLAU­DYA

Na pla­cu Ło­trów,19 w do­dat­ku.




POM­PI­LIA

A tak, na pla­cu Ło­trów. I to coś zna­czy tak­że...




PAU­LI­NA i KLAU­DYA

I to coś zna­czy! Strasz­na rzecz, strasz­na, na plac Ło­trów być wie­dzio­ną!...



Wszyst­kie, czy­nią ru­chy zgro­zy. Kor­ne­lia wcho­dzi i w spo­koj­nej, wy­nio­słej po­sta­wie sta­je przed to­wa­rzysz­ka­mi, któ­re spo­glą­da­ją na nią wpół­cie­ka­wie, wpół­tr­woż­nie.



KOR­NE­LIA

ozię­ble

Cze­góż ta­kie po­bla­dłe i drżą­ce przed gar­ścią zim­ne­go po­pio­łu sto­icie? Dla­cze­go z pod spusz­cza­ją­cych się po­wiek rzu­ca­cie na mnie spoj­rze­nia, w któ­rych cie­ka­wość mie­sza się z trwo­gą? Prze­cież wy­ście nie­win­ne. Wi­no­waj­czy­ni po­nie­sie ka­rę, któ­ra prze­bła­ga We­stę i Rzy­mo­wi nie sta­nie się nic złe­go — ani wam!




KLAU­DYA

Strasz­ną ka­rę po­nie­sie.




KOR­NE­LIA

Wam do niej nic. Ból cu­dzy nie bo­li.




KLAU­DYA

zło­śli­wie

Hań­ba tej ka­ry nad ból sroż­sza.




KOR­NE­LIA

I to jesz­cze za­smu­cać was nie po­win­no, bo z hań­by jed­ne­go śmier­tel­ni­ka dla dru­gie­go nie­raz pły­nie chlu­ba. Je­że­li Pa­piusz ma twarz ciem­ną, bło­go jest Pom­po­niu­szo­wi, bo wy­glą­da biel­szym.

do sie­bie

Na dnie rze­czy i w jej ta­jem­nych głę­biach hań­ba mo­że być chlu­bą.

ci­cho do Ad­ryi

Gdzie He­lia?




AD­RYA

ci­cho

Nie wiem.




KOR­NE­LIA

Mo­że to dziec­ko ukry­ło się z prze­stra­chu... Ostroż­ność na­ka­zu­je nie wspo­mi­nać jej imie­nia...




AD­RYA

wpa­tru­jąc się w Kor­ne­lię, do sie­bie

Co ona za­mie­rza? Ozię­bło­ścią po­sta­wy i mo­wy mo­gła­by Tybr za­mro­zić, a czar­ne brwi jej kre­ślą gło­ski że­la­zne­go po­sta­no­wie­nia.




PAU­LI­NA, POM­PI­LIA, KLAU­DYA

uka­zu­jąc na drzwi roz­war­te

Lik­to­ro­wie! lik­to­ro­wie bie­gną! Jo­wi­szu gro­mo­wład­ny! więc świat już o tem wie! Rzym już wie! Co to bę­dzie? co bę­dzie?



Wcho­dzą dwaj bia­ło ubra­ni lik­to­ro­wie, z mie­cza­mi owi­nię­te­mi w ró­zgi.



LIK­TOR 1-szy

Ar­cy­ka­płan20 przy­by­wa. Usuń­cie wi­do­ki tru­pów, orę­ża, wię­zów i wszyst­kie­go, co nie­czy­ste21.




LIK­TOR 2-gi

W imię pra­wa, pre­fekt Rzy­mu wstę­pu­je w pro­gi dzie­wic We­sty.




KOR­NE­LIA

do sie­bie ze zdzi­wie­niem

Pre­fekt Rzy­mu! Cze­goż ten tu?




KLAU­DYA, PAU­LI­NA, POM­PI­LIA

z prze­stra­chem

Pre­fekt Rzy­mu! Okrop­ność! Spra­wa zga­śnię­cia świę­te­go ognia do ar­cy­ka­pła­na tyl­ko na­le­ży... tyl­ko do nie­go...




AD­RYA

drżąc

Tak, to spra­wa ro­dzin­na... po­mię­dzy nim a na­mi! Cze­góż ten dru­gi? Prze­czu­wam rzecz ty­siąc­kroć strasz­niej­szą... O, He­lio!




KOR­NE­LIA

do Ad­ryi

Gdzie He­lia? gdzie He­lia?




AD­RYA

Nie wiem. I two­je rę­ce drżą na­resz­cie!... Pa­ni, czy zdo­łasz ją osło­nić?




KOR­NE­LIA

Czu­ję w so­bie ru­chy cze­goś za­po­mnia­ne­go, wzgar­dzo­ne­go!... Lę­kam się o nią! bo­go­wie, ja się o nią lę­kam!



Wcho­dzą: ar­cy­ka­płan z kil­ku człon­ka­mi ko­le­gium ka­płań­skie­go22, pre­fekt Rzy­mu z kil­ku edy­la­mi, edyl So­fro­niusz i oby­wa­tel Wa­le­ry­usz.



WSZY­SCY

ze zgro­zą ku oł­ta­rzo­wi rę­ce wy­cią­ga­jąc

Ne­fas! Ne­fas! zła wróż­ba! Nie­szczę­ście pu­blicz­ne! Bia­da Rzy­mo­wi!




AR­CY­KA­PŁAN

w za­rzu­co­nej na gło­wę to­dze

Pięć was, dzie­wi­ce We­sty, stoi tu w trwo­dze i ża­lu. Gdzie jest szó­sta?



Ży­we po­ru­sze­nie po­mię­dzy we­stal­ka­mi.



KOR­NE­LIA

do sie­bie

Po­czy­na się chwi­la prze­ra­ża­ją­ca!




AD­RYA

do Kor­ne­lii ci­cho

Mo­że u źró­dła Ege­ryi...




KOR­NE­LIA

do ar­cy­ka­pła­na

Tam­tej po­win­no­ścią jest za­opa­try­wać świą­ty­nię w wo­dę świę­tą. Po nią ze słu­żeb­ne­mi uda­ła się do źró­dła Ege­ryi.




AR­CY­KA­PŁAN

Jak z do­mów rzym­skich każ­dy po­sia­da atrium, w któ­rem pło­nie ogni­sko ro­dzin­ne, tak ca­ły Rzym po­sia­da jed­ną wspól­ną świą­ty­nię We­sty, z ro­dzin­nem ogni­skiem na­ro­du. Ogni­sko to jest przed­mio­tem świę­tym23, świę­to­ścią pu­blicz­ną, ro­dzin­nym wę­złem na­ro­du24. Bia­da tej, któ­ra świę­tość tę spo­nie­wie­ra­ła i star­ga­ła ten wę­zeł! Dzie­wi­ce We­sty, któ­ra z was to po­peł­ni­ła?



Chwi­la mil­cze­nia.



KOR­NE­LIA

po­stę­pu­je pa­rę kro­ków na­przód i przed ar­cy­ka­pła­nem sta­je

Ja!




AD­RYA

do sie­bie

Li­to­ści­wi bo­go­wie! to nie­praw­da!



Po­ru­sze­nie mię­dzy we­stal­ka­mi.



AR­CY­KA­PŁAN

ze zdzi­wie­niem

Ty, Kor­ne­lio?

do sie­bie

Toż w kło­pot wpa­dłem! Ona, ta wiel­ka pa­ni, cór­ka ro­du po­wie­le­kroć kon­su­lar­ne­go... Oj, oj, wo­lał­bym rzecz tę ina­czej ob­ró­cić!

do Kor­ne­lii

Słu­cho­wi swe­mu, nie to­bie, pa­ni, wie­rzyć nie chcę. Ty, pa­ni? mo­że cię pa­mięć my­li?




KOR­NE­LIA

oschle

Ja, Kor­ne­lia Sa­bi­na, z ko­lei swo­jej czu­wa­łam nad ogniem świę­tym, — gdy zgasł!




AR­CY­KA­PŁAN

z cią­głem za­kło­po­ta­niem

Za­pew­ne cięż­ką nie­mo­cą do­tknę­li cię bo­go­wie?




KOR­NE­LIA

jak wy­żej

Nie, noc po­god­ną spę­dzi­łam w ogro­dzie.




EDYL SO­FRO­NIUSZ

A! ona to więc tam by­ła!




WA­LE­RY­USZ

By­łem pew­ny, że to ona...




AR­CY­KA­PŁAN

do po­ło­wy twarz w to­dze ukry­wa­jąc

Cór­ka ro­du po­wie­le­kroć kon­su­lar­ne­go... Co ja te­raz po­cznę?



Usu­wa się i ci­cho z człon­ka­mi ko­le­gium roz­ma­wia.



PRE­FEKT RZY­MU

A te­raz ko­lej na mnie, stró­ża rze­czy pu­blicz­nych i świę­tych praw oj­czy­zny. Nie­ma przy­czy­ny go­dzi­wej, któ­ra­by mę­żo­wi da­wa­ła pra­wo wstą­pie­nia śród no­cy do sie­dli­ska we­sta­lek. Cze­kać więc mu­sia­łem wscho­du dnia, aby tu przy­być; ale przy­by­wam ze sło­wem tak strasz­nem, że od nie­go zbled­nąć mu­si twarz śmier­tel­na. Dziś w no­cy wi­dzia­no dzie­wi­cę We­sty w ob­ję­ciach męż­czy­zny...




KLAU­DYA, PAU­LI­NA, POM­PI­LIA

ze zgro­zą

Nie­śmier­tel­ni bo­go­wie! Jesz­cze i to...




AD­RYA

Jesz­cze i to! Wiem te­raz gdzie jest... cyt, usta! cze­kaj­my...




KOR­NE­LIA

do sie­bie

Jesz­cze i to! O dziec­ko nie­szczę­sne!

od­cho­dzi na stro­nę, chwie­je się nie­co

A te­raz... co czy­nić?...




PRE­FEKT RZY­MU

To już nie jest pro­stem zga­śnię­ciem ognia świę­te­go: to już spra­wa, ob­cho­dzą­ca nie tyl­ko naj­wyż­sze­go straż­ni­ka te­go ognia (zwra­ca się do ar­cy­ka­pła­na)... to zła­ma­nie naj­waż­niej­sze­go z praw oj­czy­zny, dla pań­stwa zła wróż­ba, dla na­ro­du nie­szczę­ście i hań­ba...




KOR­NE­LIA

do sie­bie

Ści­ga­ją ich, chwy­ta­ją, wlo­ką na plac Ło­trów... O, jak bo­li!.. więc ból cu­dzy tak bo­li?!...




PRE­FEKT RZY­MU

Tę roz­pu­stę i ohy­dę, to znie­wa­że­nie zie­mi i nie­ba na wła­sne oczy wi­dzie­li: edyl So­fro­niusz i oby­wa­tel Wa­le­ry­usz... Czy świad­czy­cie?




EDYL SO­FRO­NIUSZ

Na Jo­wi­sza gro­mo­wład­ne­go przy­się­gam, że dzi­siej­szej no­cy wi­dzia­łem w ogro­dzie dzie­wic We­sty jed­ną z nich tak po­grą­żo­ną w ca­ło­wa­niu się i szep­ta­niu z ja­kimś mło­ko­sem, że nie usły­sza­ła krzy­ku, któ­ry prze­ra­że­nie wy­dar­ło ze mnie.




KOR­NE­LIA

do sie­bie

Ob­na­żo­ne ich cia­ła przed ocza­mi tłu­mów krwa­wo sma­ga­ją... Do sa­mej zie­mi gnę się, tak tło­czy mię ich hań­ba!




PRE­FEKT RZY­MU

A ty, oby­wa­te­lu Wa­le­ry­uszu?




WA­LE­RY­USZ

Cóż ja? Tak jak So­fro­niusz, na Jo­wi­sza gro­mo­wład­ne­go przy­się­gam, żem to wi­dział. Jesz­cze łyd­ki mi drżą od prze­stra­chu, któ­rym wi­dok ten mię na­peł­nił!




PRE­FEKT RZY­MU

W imię Im­pe­ra­to­ra i praw oj­czy­zny, dzie­wi­ce We­sty, roz­ka­zu­ję wam wy­znać: któ­ra to po­peł­ni­ła?




KOR­NE­LIA

do sie­bie

Ko­rzy­sta­jąc ze zwło­ki — umkną...


po­stę­pu­je krok na­przód i co­fa się


Na plac Ło­trów iść...




PRE­FEKT RZY­MU

Po raz wtó­ry: któ­ra tę rzecz nie­sły­cha­ną i obrzy­dłą po­peł­ni­ła?



We­stal­ki sto­ją ze spusz­czo­ne­mi oczy­ma, oprócz Ad­ryi, któ­ra wpa­tru­je się w Kor­ne­lię.



KOR­NE­LIA

do sie­bie

Chłód zie­mi aż w szpi­ku ko­ści... oczy peł­ne pod­ziem­nych cie­niów... nad gło­wą stuk kiel­ni mu­lar­skich...




PRE­FEKT RZY­MU

Po raz trze­ci: któ­ra z was to po­peł­ni­ła?




KOR­NE­LIA

do sie­bie

Już czas! Ogar­nę­ło mię i po­ry­wa wiecz­ne to sa­mo. Idę! Idę!

po­stę­pu­je na­przód, do pre­fek­ta spo­koj­nie

Ja!...




AR­CY­KA­PŁAN i PRE­FEKT

ra­zem

Ty zno­wu, pa­ni?.. ty?




KOR­NE­LIA

Ja, Kor­ne­lia Sa­bi­na, cór­ka ro­du po wie­le­kroć kon­su­lar­ne­go, dzie­wi­ca We­sty, dzi­siej­szej no­cy upa­ja­łam się szep­ta­mi i po­ca­łun­ka­mi — z mło­ko­sem.




WSZY­SCY oprócz Ad­ryi

Zgro­za!




PRE­FEKT RZY­MU

Kto on?




KOR­NE­LIA

Nie wiem.




EDY­LO­WIE i WA­LE­RY­USZ

Z nie­zna­nym więc, z pierw­szym lep­szym! So­phos!




PRE­FEKT RZY­MU

Oszczędź so­bie jed­ne­go wię­cej oszu­stwa; po­wiedz: kto on?




KOR­NE­LIA

do sie­bie

O, ma­ły Her­ku­le­sie, wo­juj mie­czy­kiem swo­im, wo­juj dłu­go i bo­daj sku­tecz­nie!

do pre­fek­ta

Ani nie­bie­scy, ani ziem­scy bo­go­wie spra­wić nie mo­gą, aby ja­kie­kol­wiek ucho ludz­kie usły­sza­ło imię te­go, w któ­re­go ob­ję­ciu Kor­ne­lia Sa­bi­na no­cy dzi­siej­szej spo­czy­wa­ła.




PRE­FEKT

do So­fro­niu­sza i Wa­le­ry­usza

Czy po­zna­je­cie ją?




SO­FRO­NIUSZ

zbli­ża­jąc się i bacz­nie na Kor­ne­lię pa­trząc

Niż­szą nie­co i szczu­plej­szą wy­da­wa­ła mi się tam­ta...




KOR­NE­LIA

ży­wo

Świa­tło gwiazd z cie­nia­mi no­cy po­mie­sza­ne na­da­je nie­raz fan­ta­stycz­ne kształ­ty lu­dziom i rze­czom.




WA­LE­RY­USZ

Co do mnie, pe­wien je­stem, że ta sa­ma... ależ na­tu­ral­nie, ja­ko ży­wo... ta sa­ma... ona!




PRE­FEKT

do lik­to­rów

Wiąż­cie ją...



Ar­cy­ka­płan od­cho­dzi, aby nie wi­dzieć wię­zów.



KOR­NE­LIA

któ­rej lik­to­ro­wie krę­pu­ją rę­ce, z wy­so­ko wznie­sio­ną twa­rzą

Du­chu świa­ta, nie­zmor­do­wa­nie w pier­siach ludz­kich pra­cu­ją­cy, prze­czy­łam ci i bluź­ni­łam: a tyś był we mnie!... Idę za to­bą, du­chu sro­gi a słod­ki, idę za to­bą na mę­ki, z roz­ko­szą...




AD­RYA

Wzro­ku od niej ode­rwać nie mo­gę... chcia­ła­bym z ko­lei za nią umrzeć, lecz już za póź­no!

wa­ha się chwi­lę, po­tem przy­pa­da do Kor­ne­lii i roz­trą­ca­jąc lik­to­rów, ko­la­na jej obej­mu­je

Pa­ni, po­łóż mi na gło­wie swe skrę­po­wa­ne rę­ce, choć na chwi­lę, po­łóż mi je na gło­wie! Wsta­nę z pod nich wyż­sza, uświę­co­na!




KOR­NE­LIA

kła­dąc zwią­za­ne rę­ce na gło­wie Ad­ryi, ci­cho

Je­że­li kie­dy zo­ba­czysz He­lię i Ju­niu­sza, po­wiedz im, że w bra­my Ha­de­su wstą­pię sto­kroć szczę­śliw­sza, niż ży­łam na zie­mi!



Lik­to­ro­wie wy­pro­wa­dza­ją Kor­ne­lię, pre­fekt, edy­lo­wie i in­ni wy­cho­dzą. Ad­rya, Klau­dya, Pau­li­na i Pom­pi­lia twa­rza­mi przed oł­ta­rzem upa­da­ją; przez drzwi roz­war­te do­cho­dzi krzyk tłu­mu, wo­ła­ją­ce­go:



TŁUM

Na plac Ło­trów nędz­ni­cę, na plac Ło­trów! pod krwa­wą chło­stę, do zie­mi ży­wą, zbrod­niar­kę nie­cną! Ne­fas! Ne­fas!




GI­GEA

wcho­dzi i w pół chwie­ją­cym się, w pół skra­da­ją­cym kro­kiem prze­śli­zgu­je się pod ścia­ną świą­ty­ni

Co się tu dzie­je! Co się dzie­je! Tur­kaw­ka ule­cia­ła, a Kor­ne­lia za nią na plac Ło­trów po­szła! Ja wszyst­ko wiem, ale nie głu­piam prze­ciw so­bie sa­mej gę­bę otwie­rać. I tak mi się spać chce!

po­zie­wa

Win­ko za se­ster­cye cla­ris­si­mu­sa smacz­ne by­ło; po niem to tak mi się spać chce!

przy­sia­da pod ko­lum­ną

No, i nie głup­stwoż to, iść na ta­kie mę­ki za cu­dze wi­ny? Wie­rut­ne głup­stwo! Są lu­dzie, któ­rzy ta­kie rze­czy bo­skie­mi czy­na­mi na­zy­wa­ją. Bo­gi­nią te­dy jest ta, któ­rą te­raz chłosz­czą na pla­cu Ło­trów. No, i nie śmiać się tu na świe­cie? che, che, che! Bo­gi­nię chłosz­czą na pla­cu Ło­trów!

po­zie­wa

Spać mi się chce, a pod tą ko­lum­ną ta­ki mrok i chłód!

opie­ra ło­kieć o zie­mię, a gło­wę na dło­ni

Kie­dy po­do­ba­ło się jej bo­gów mał­po­wać, ma, cze­go chcia­ła, a ja bę­dę spać! Co ko­mu wy­pa­da! co kto mo­że! Wiel­kim mał­po­wa­nie bo­gów, ma­łym spa­nie, a wszyst­ko do­brze, bo wszyst­kim we­so­ło... che, che, che... Wszyst­kim we­so­ło!



Usy­pia.
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      Przypisy:
1. głę­bo­kie po­rę­czo­we krze­sło — łac. ca­the­dra. Guhl i Ko­ner Das Le­ben der Grie­chen und Römer etc. Ber­lin, 1882, str. 568. [przypis autorski]

2. owi­ja­ją­ca gło­wę za­sło­na — łac. suf­fi­bu­lum. Za­wój we­stal­ki, patrz Guhl i Ko­ner str. 722. [przypis autorski]

3. w męt­nem zwier­cie­dle zmy­słów ludz­kich — Zwier­cia­dła u rzy­mian. Guhl i Koh­ner, str. 656–658. fig. 490. Me­ta­lo­we ręcz­ne i sto­ją­ce, ma­łe i wiel­ko­ści czło­wie­ka do­się­ga­ją­ce. Ze spodu zło­co­ne. Etru­skie z Pre­ne­sty. [przypis autorski]

4. za po­ło­wę ob­ro­tu wod­ne­go ze­ga­ra — ob­rót wod­ne­go ze­ga­ra rzy­mian trwał mi­nut dwa­dzie­ścia. Pli­niusz młod­szy Li­sty. [przypis autorski]

5. uczta śmiesz­ne­go Try­mal­chio­na — Uczta Tri­mal­chio­na, w Sa­ty­ry­ko­nie, utwo­rze Pe­tro­niu­sza, na­pi­sa­nym za pa­no­wa­nia Ne­ro­na. [przypis autorski]

6. dzie­wi­ce We­sty — łac. Vir­gi­nes Ve­stae. [przypis autorski]

7. Prze­ba­cze­nie dla ska­zań­ca, któ­re­mu na spo­tka­nie wy­szły dzie­wi­ce We­sty! Niech wol­ny odej­dzie — ska­za­niec, wie­dzio­ny na śmierć, je­że­li tra­fem spo­tkał we­stal­kę, to we­dług praw rzym­skich, otrzy­my­wał wol­ność. Guhl i Ko­ner, str. 723. [przypis autorski]

8. Gdy z szyi mi zdej­mą tę zło­tą ku­lę — do lat 17-u mło­dzi rzy­mia­nie no­si­li na szyi ku­lę zło­tą, na łań­cusz­ku za­wie­szo­ną, ja­ko znak wie­ku dzie­cin­ne­go. Po skoń­cze­niu lat 17-u ob­le­ka­no ich w t. zw. to­gę doj­rza­ło­ści. O zwy­cza­ju tym wie­le wzmia­nek w po­ezy­ach Mar­cy­ali­sa. [przypis autorski]

9. de­ka­da — dni dzie­sięć. Mie­siąc u rzy­mian dzie­lił się na trzy de­ka­dy. [przypis autorski]

10. so­phos! — po grec­ku: bra­wo! [przypis autorski]

11. la­ti­kla­wa — łac. la­tic­la­via tu­ni­ca, tu­ni­ka bra­mo­wa­na pur­pu­rą, no­szo­na tyl­ko przez se­na­to­rów i pa­try­cy­uszów. [przypis autorski]

12. Cie­niu Owi­dy­uszo­wy, na­tchnij mię (...) bez Owi­dy­uszo­we­go na­ucza­nia — Owi­dy­usz był twór­cą dzie­ła p. t. Sztu­ka ko­cha­nia (Ars aman­di). [przypis autorski]

13. edy­lo­wie rzym­scy — edy­lo­wie peł­ni­li w Rzy­mie czyn­ność dzi­siej­széj po­li­cyi. [przypis autorski]

14. tron — łac. thro­nus. Guhl i Ko­ner, str. 569. [przypis autorski]

15. Ge­mo­nie — łac. sca­lae ge­mo­niae, wscho­dy wy­ku­te w ska­le, z któ­rych tru­py śmier­cią ka­ra­nych prze­stęp­ców wrzu­ca­no do Ty­bru. Va­ler. Ma­xi­mus, Dio Cas­sius. [przypis autorski]

16. jak­by na wi­dok Me­du­zy w po­sąg się prze­mie­ni­ła — po­dług mi­tów grec­kich, wi­dok gło­wy Me­du­zy prze­mie­niał czło­wie­ka w po­sąg. Owi­dy­usz: Me­ta­mor­fo­zy. Me­du­za, jed­na z Gor­gon, strasz­nych istot z wę­ża­mi na gło­wie. [przypis autorski]

17. jest nas sześć — we­sta­lek by­ło jed­no­cze­śnie za­wsze sześć. Ty­tus Li­wiusz 1, 20. [przypis autorski]

18. do źró­dła Ege­ryi (...) za­opa­try­wa­nie świą­ty­ni w wo­dę jest jej świę­tą po­win­no­ścią — świą­ty­nia We­sty po­win­na by­ła co­dzien­nie być skra­pia­na wo­dą, czer­pa­ną ze źró­dła Ege­ryi, znaj­du­ją­ce­go się w la­sku te­goż imie­nia, w po­bli­żu Rzy­mu. Guhl i Ko­ner, str. 723. [przypis autorski]

19. plac Ło­trów — łac. cam­pus sce­le­ra­tus, Guhl i Ko­ner, str. 724; Lüb­ker Re­al­le­xi­con des clas­si­schen Al­ter­thums, str. 517. [przypis autorski]

20. ar­cy­ka­płan — łac. Pon­ti­fex Ma­xi­mus. [przypis autorski]

21. Usuń­cie wi­do­ki tru­pów, orę­ża, wię­zów i wszyst­kie­go, co nie­czy­ste — wzbro­nie­nie po­wyż­szych wi­do­ków sto­so­wa­ło się szcze­gól­nie do wiel­kie­go ofiar­ni­ka, no­szą­ce­go ty­tuł: Fla­men dia­lis, w czę­ści jed­nak i do ar­cy­ka­pła­na. Guhl i Ko­ner, str. 720. [przypis autorski]

22. ko­le­gium ka­płań­skie — łac. col­le­gium pon­ti­fi­cum. Człon­ko­wie ko­le­gium ka­płań­skie­go no­si­li ty­tu­ły: pul­la­rii, vic­ti­ma­rii, ti­bi­ci­nes, ca­la­to­res, etc. etc. [przypis autorski]

23. przed­miot świę­ty — łac. res sa­cra. [przypis autorski]

24. świę­tość pu­blicz­na (...) na­ro­du — łac. sa­cra po­pu­la­ria, al­bo sa­cra po­pu­li Ro­ma­ni. [przypis autorski]
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